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Wiedza ezoteryczna
Jednym z głównych powodów dzisiejszej niechęci i awersji świata nauki 

pozytywnej do wszystkich dziedzin okultyzmu jest to, że — jak sądzą uczeni — 
okultyzm obraca się jedynie w  sferze fantazji i nierealnych mrzonek, uznaje 
s tany  i fakta, których nie można zarejestrow ać ni sprawdzić doświadczalnie, 
roztacza przed swymi zwolennikami obraz jakiegoś nierealnego, ponadzm ysło- 
wego świata i przez to wykreśla się sam z zasięgu i metod badania wiedzy 
pozytywnej. W  artykule niniejszym postaram  się odpowiedzieć na te zarzuty 
i podam poglądy dzisiejszych okultystów na ciekawe te sprawy.

P rzy  przeglądaniu przepięknej p racy  E. Georgea p t.: „Zaginione cywili­
zacje“1), trafiłem w jednem miejscu na bardzo ciekawe ujęcie zagadnienia: 
czy okultyzm jest również nauką, czy też niema praw a do tej nazwy. Autor, 
człowiek rozporządzający olbrzymim m ateriałem  ze wszystkich dziedzin nauki 
i wiedzy, po dojściu do ostatecznego wniosku, że m aterjalna strona zjawisk jest 
tylko wynikiem o wiele obszerniejszej strony zjawisk duchowych i kosmicz­
nych, które są właściwą przyczyną i motorem tych zjawisk fizycznych — snuje 
dalsze bardzo ciekawe wnioski (str. 15— 17):

„Istnieje pewne stopniowanie naukowego poznania. Na dolnych szczeblach 
tej drabiny leżą nauki przyrodnicze, na stopniach wyższych nauki „tajem ne“, 
a więc parafizyka  i parapsychologia. Ponad te ostatnie w yrasta  i jest ich uko­
ronowaniem magia.

„Nauki przyrodnicze są wiedzą o faktach występujących materialnie, 
a które to fakta są tylko skutkiem i wynikiem nieznanych, niem aterialnych przy-

*) Eugen Georg: „V erschollene K u ltu re n “, L ipsk  1930.
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czyn. Pozatem  wiedza przyrodnicza zajm uje się wzajemnym stosunkiem tych 
faktów i objawów do siebie.

„Parafizyka i parapsychologja są rozszerzeniem tej wiedzy przyrodniczej. 
Otwierają one i udostępniają badaniom nowy teren wiedzy, którego granic nie 
można nawet określić. Zbadano dotąd tylko bardzo male wycinki samego krańca 
tego terenu a mimoto tak parafizykę jak i parapsychologię musimy już dziś 
uważać za nauki empiryczne. Badają one olbrzymi kompleks transcendentnych, 
ponadfizycznych fenomenów i zajm ują się zjawiskami psychicznemi, manifestu- 
jącemi się na podłożu medjumistycznem. Dawno już przerzucono pomost mię­
dzy uniwersytecką nauką ścisłą a badaniami parapsychicznemu Tereny g ra­
niczne wiedzy europejskiej, jak chemja koloidalna, biochemja i biotechnika, 
tcorja względności i histonomja, tanatologja, nauka o promieniowaniu, 
psychoanaliza, terapja biofizyczna i hipnotyczna, nauka o protonach i elektro­
nach, kosmobiologja — identyczne są z terenami nadbrzeżnymi okultyzmu.

„Mechaniczne nauki przyrodnicze są wynikiem badań i doświadczeń nad 
przedmiotami i faktami świata zmysłów, zjawiskami, które oddziaływ ają na 
zm ysły i mogą być przez zm ysły zarejestrow ane. Ten świat faktów  rzeczy­
wistych można badać środkami fizycznymi i dlatego w naukowych labora­
toriach dochodzą uczeni do wyników drogą fizyki, chemii itd., słowem s i ł a m i  
f i z y c z n e m i .

„ P a r a f i z y k a  i p a r a p s y c h o l o g j a  są naukami przyrodniczem i 
wyższego rzędu. Są to nauki przyrodnicze, których głównym terenem badania 
jest „siła psychiczna . A jednak i świat transcendentny jest zawsze jeszcze świa­
tem wyższej fizyki, m aterji niezmiernie rozrzedzonej. Okultysta zajm ujący się 
dolnymi regjonami okultyzmu, a więc telepatią, telekinezą, m aterializacjam i -  
obraca się jeszcze wciąż w  strefie m aterialnej i półmaterjalnej.
. . »»Dopiero m a g  j a  operuje w strefie niematerialnej, ona to dociera do 
świata przyczyn. Energje leżące na kraju stref transcedentnych są składni­
kami, które powodują zjawiska realne, fakta rzeczywiste i przejawiają się jako 
losy ludzi i świata, jako kultury i rasy. M agja jest już tern, co daje „moc“, 
udział w potężnych siłach, działających poza strefą ziemską i nadziemską, poza 
życiem i śmiercią, poza dobrem i złem. M agja rządzi siłami przyrody, życia 
i materji, w kracza w bieg i los astrofizycznego i ziemskiego indywiduum poje­
dynczego i zbiorowego.“

I teraz wyciąga autor bardzo ciekawe wnioski co do narzędzi i metod ba­
dania, jakiemi posługuje się każda z tych nauk. C zytam y dalej: „Jak technik 
jest w  pewnych granicach panem faktów i zjawisk -  tak mag jest w ładcą p rzy ­
czyn. Jeśli zm ysły i narządy  pomocnicze technika a więc organiczne i tech- 
m^zn® p[zyrZ£P n i e  mają już dostępu do nader delikatnych substancyj trans- 
cedentnej strefy  badań w jej rejonach graniczących ze światem  m aterji, to 
tembardziej bezsilnymi będą one w  dziedzinach magji, gdzie chodzi o czyste 
siły i w yzsze energje.

„Mentalności nastawionej m aterjalistycznie w ystarcza rozsądek, rozum 
i logika, w ystarczają naturalne zm ysły, sztuczne zm ysły pomocnicze i zmysło- 
narzędzia do poznania i zarejestrow ania objawów świata w dziedzinach widzial­
nych, słyszalnych i dotykalnych, w  przestrzeni i czasie.

„Do poznania i zarejestrow ania świata okultystycznego, świata przyczyn 
niewidzialnych, niesłyszalnych i niedotykalnych, niezwiązanych z czasem i prze­
strzenią (tą naszą trójwym iarową przestrzenią) — nie w ystarczają te zmysły.
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Tu musi wkroczyć wyekwipowanie laboratoriów  duchowych i wyższej fizyki. 
W  zasięgu parapsychicznego laboratorium  narzędziem takiem jest medium, na 
terenie laboratorium  magji aparatura  taka wogóle nie wchodzi w  rachubę — 
narzędziami badania są tu nadm aterjalne i nadmentalne stany świadomości: 
i n s p i r a c j a ,  i n t u i c j a ,  g e n j a l n o ś ć ,  e k s t a z a  i d a r  p r o r o c z y .  
Są to olbrzymie rozrosty i superlatywy ludzkiej świadomości. W yrasta ją  one 
tak wysoko, że rozsądek, który  pracuje w zwykłej świadomości dziennej, nie 
chce wcale uznać ich istnienia. Dla rozsądku są one metalogiczne a  raczej 
alogiczne, są pojęciami bez treści, fantazjam i i mrzonkami.“

Długi ten ustęp z dzieła znakomitego uczonego i pisarza zacytowałem dla­
tego, że jest on bardzo trafnem zanalizowaniem stosunku nauki dzisiejszej do 
tzw. „okultyzmu“ i odpowiada również na pytanie, jakiem zajmujem y się w ni­
niejszym artykule, tj. uzasadnia realność istnienia zjawisk ponadzm ysłowych. 
Twierdzi tu zatem autor najpierw, że tzw. okultyzm, tak wyśm iewany przez 
większość mężów nauki, jest tak samo nauką, jak i wiedza przyrodnicza, ba 
nawet nauką o wiele wyższą, bo pracującą innemi narządam i poznania i dzia­
łającą w sferach wyższych, niż równia fizyczna. Stosunek wzajem ny tych nauk 
możnaby uplastycznić wykresem , k tó ry  wykazuje zasiąg poszczególnych nauk, 
strefy, w których działają i narzędzia, jakicmi się posługują (patrz rycina).

N a u k a S t r e f a N a r z ę d z i a Kom­
pleks

3 nauki ezoteryczne 
(mag ja)

i wyższe 

m entalna górna

narządy
ponadzmysłowe

(lotosy)
duch

2
parapsychologja |

m entalna dolna 
astralna i medjum

parafizyka eteryczna

1 nauki przyrodnicze fizyczna
narządy zmysłowe 

przyrządy fizykalne

I tak najniżej s toją nauki przyrodnicze. Ich polem działania jest świat fizyczny, 
świat skutków; obserwują one to, co podpada pod zmysły, co się da zobaczyć, 
usłyszeć, dotknąć, smakować i odczuć węchem. W  wypadkach, gdy zawodzą 
zmysłowe organa codziennego spostrzegania, posługują się przyrządam i, 
wzmacniającym i zdolności spostrzegawcze tych organów — używają więc tele­
skopu, mikroskopu, najwyszukańszych precyzyjnych przyrządów  fizykalnych 
i nimi sięgają w głąb i wszerz wszechświata, w m akro i mikrokosmos. Zasiąg 
m ają olbrzymi, zasługi też ogromne, wytłum aczyły szereg zjawisk, położyły 
niespożyte zasługi w rozwoju techniki i polepszeniu warunków życia ludzkiego, 
oddały w ręce tej ludzkości panowanie nad światem, ale... utknęły na świecie 
fizycznym, na świecie skutków i zahipnotyzowane swymi wynikami, nie śmią 
wznieść się w strefy  dalsze, w  strefy  p r z y c z y n ,  w ywołujących te skutki.

Ale rozwój ducha nie może być zahamowany, bo byłoby to czemś nienatu- 
ralnem i naruszałoby ogólną równowagę ziemi, ludzkości i wszechświata.
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Pow stają nowe nauki, przeskakujące śmiało otchłań, nad którą stanęły w swym 
niecodziennym rozwoju nauki przyrodnicze. Przerzucają one pomost nad tą 
otchłanią i wkraczają odważnie w następną strefę badania. Są to : p a r a -  
f i z y k a  i p a r a p s y c h o l o g i a .

P a r a f i z y k a ,  którą prof. K. Richet uważał za część parapsychologii, 
zwąc ją  parapsychologią p r z e d m i o t o w ą  w odróżnieniu od właściwej para­
psychologii, k tórą określa jako parapsychologię p o d m i o t o w ą  — w kra­
cza w  strefę eteryczną materii. Jes t to strefa, należąca jeszcze do równi fizycz­
nej i obejmująca cztery wyższe stany rozrzedzenia m aterii fizycznej poza trze­
ma stanam i niższymi, tj. lotnym, płynnym i stałym '). Tutaj zawodzą już na­
rządy zmysłowego spostrzegania, nie pomogą nasze zmysły ani p rzyrządy 
fizykalne, bo m aterja  eteryczna nieda się nimi zarejestrow ać, ale parafizyka 
ma tu nowego sprzym ierzeńca w organiźm ie i duszy ludzkiej. Jest to m e d i u m  
ze swemi paranormalnemi zdolnościami, dzięki którym  można wykonywać sze­
reg działań w  m aterji eterycznej i działania te  rejestrow ać i badać drogą ekspe­
rymentalną. Zatem m agnetyzta żywotny, materializacje, dematerializacje, 
aporty, światełka, stukania, zjawy, lew itacje ltd. — są to w szystko doświad­
czenia, jakie parafizycy dokonują w strefie eterycznej, tak jak chemicy i fizycy 
w strefie fizycznej, w odpowiadających jej elementach.

Druga nauka tego działu to parapsychologia, k tóra sięga w  strefę astralną 
i dolną mentalną (myślową). Posługuje się ona również medium jako narzędziem 
a bada objawy i fakta w  podanych strefach wyższych. Domeną jej doświadczeń 
jest telepatia, psychom etrja, sugestia, hipnotyzm, somnambulizm, jasnowidzenie 
w  czasie i przestrzeni i szereg innych fenomenów, w yrastających ponad psycho­
logię zwyczajną i dlatego słusznie zaliczanych do parapsychologii, tj. „ponad- 
psychologji", tak jak poprzednią naukę nazwano „ponadfizyką“. Rozróżnienie 
tych 2 nauk przez nadanie im odrębnych nazw uważam za bardziej odpowiednie, 
niż pozostawianie ich pod wspólną etykietą parapsychologii, jak to zrobił prof. 
K. Richet. W praw dzie e tykiety te i definicje zwykle niewiele mówią, ale w  pracy 
naukowej odpowiednia klasyfikacja i nom enklatura są o  tyle ważne, że ułatw iają 
sortow anie zjawisk i przeciwdziałają pomieszaniu pojęć — musimy zatem  siłą 
rzeczy starać  się o nomenklaturę jak najbardziej odpowiadającą rzeczywistości,

W idzim y z tego, że parafizyka i parapsychologia są takiemi samemi nau­
kami, jak nauki przyrodnicze a  ci, k tó rzy  się niemi zajmują, niekoniecznie muszą 
być fantastam i i m arzycielami, o ile jeszcze nie czemś gorszem i nie muszą być 
odsądzani od czci i w iary jako heretycy  nauki i odstępcy od oficjalnej wiedzy 
pozytyw nej. Zwłaszcza, że są m iędzy nimi nazwiska słynne na cały świat, tak, 
że nie potrzebuję ich tu chyba wymieniać!

Ale nie spoczyw am y i idziemy jeszcze dalej! Teozofja i antropozofja dały 
w  czasach najnowszych podstawę rozwoju naukowemu okultyzmowi. Jest to 
czw arta z rzędu n a u k a  i najw yższa ze wszystkich, bo sięga już w  strefę 
górną mentalną i w strefy  wyższe. W  tych strefach nie panuje już ani ciało, ani 
dusza a rządzi d u c h  i on posługuje się właściwemi mu narzędziam i badania 
i doświadczenia. Nauka ta sięga w świat przyczyn, w świat idej, w  strefę tego, 
co warunkuje te fenomeny, jakie w świecie fizycznym  spostrzegam y. 1 do po­
łowy ubiegłego wieku był to  naprawdę o k u l t y z m ,  bo w iedza ta dostępną

') Bliższe szczegóły znajdzie czyteln ik  w  m oim  arty k u le  pt. „A natom ja e te ­
rycznego c ia ła  cz łow ieka“, Lotos 11/69.
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była tylko małej garstce wtajemniczonych, magów, alchemików, filozofów i ka­
płanów starożytnych. To była napraw dę w i e d z a  t a j e m n a  czy n a u k a  
t a j e m n a ,  bo ludzkość nie dorosła jeszcze do tej wiedzy i nie byłaby poprostu 
mogła pojęć jej cudownych i tajemniczych arkanów. I dlatego wiedza ta  kryła 
się w  kryptach piramid, grotach magów, chrześcijańskich katakumbach, celach 
klasztornych, miejscach wtajemniczenia i mniej lub więcej mętnych i zakonspi­
rowanych misterjach. I gdy  nadeszły odpowiednie czasy, ci, którzy tę wiedzę 
pieczołowicie przechowywali, wystąpili z nią na szerokie forum.

Zapoczątkowało ten ruch Tow arzystw o Teozoficzne, a rozszerzył go i do­
stosował do europejskich warunków dr R. Steiner i jego szkoła. I z  t y m  m o ­
m e n t e m  o k u l t y z m  p r z e s t a ł  b y ć  w i e d z ą  t a j e m n ą  i s t a ł  
s i ę  n a u k ą  j a k  k a ż d a  i n n  a 1). Powiedział wyraźnie, czego chce, co 
bada, czem się zajmuje i odsłonił m etody i środki, jakimi doszedł do swych tez 
i wyników badań. Praw da, że przy badaniu stref wyższych niezdatne są nasze 
narządy zmysłowe i przyrządy  fizykalne, nie pomogą nawet narzędzia para- 
fizyki i parapsychologii, jakiemi są m edja a  trzeba do badania planów w yż­
szych również i narzędzi wyższego gatunku. Narzędzia te tkwią w zarodku 
w  każdym  człowieku. Każdy może je w sobie rozwinąć i zacząć obserwacje 
i działania w  strefach d u c h a ,  tak jak parafizyk i parapsycholog działają 
w świecie d u s z y  a przyrodnik w świecie m a t e r j i  f i z y c z n e j .  Okul­
tyzm wskazuje drogi i środki do rozwijania w  sobie tych organów wyższych 
zmysłów, narządów  ponadzmystowego spostrzegania. Nie są to żadne mrzonki 
lub fantazje, tylko całkiem naukowe podręczniki1), które ściśle przedstaw iają 
metody rozwoju tych „nadzmysłów“.

I tu spotykam y się z ciekawem zjawiskiem. Jeśli się światu naukowemu 
pokaże jakiś nowy przyrząd, który np. 1000-krotnie wzmacnia zasięg obserwacji 
w pewnej dziedzinie — przyjm ą go w szyscy  z radością, zainteresują się nim, 
zbadają go i ochotnie zaczną się nim posługiwać. Narzędzia parafizyki i para­
psychologii budzą już niechęć i odrazę. Nie widziałem jeszcze człowieka nauki 
oficjalnej, k tóryby neutralnie asystow ał p rzy  doświadczeniach medjumicznych. 
W ęszy tam podstęp, oszustwa i zdradę, gdzie ich wogóle niema, jest stale 
uprzedzony i niechętny! Ale już na skandal wychodzi, gdy się komuś z nie- 
okultystów choćby lekko napomknie o tym  trzecim  narządzie poznania, jakim 
są  organa ponadzmysłowej obserwacji. H erezja i bluźnierstwo. A przecież czło­
wiek sprawiedliwy i rozsądny powinienby postąpić inaczej. Jeśli nie mogę go­
lem okiem patrzeć w  słońce chcąc obserwować jego zaćmienie, biorę okopcone 
szkło i patrzę przez nie. Dostosowałem moje oko do patrzenia bezpośrednio 
w słońce. Cobyśm y powiedzieli o takim obserwatorze, k tó ry  chcąc patrzeć 
w słońce odrzuciłby okopconą szybkę i oślepiony twierdził, że nie ma zaćmienia, 
bo on go nie widzi! A przecież tak postępuje przeważna ilość uczonych. Pow ia­
dają z góry: „niema w aszych światów wyższych i niema żadnych narządów, 
któreby umożliwiły ich oglądanie“. Temsamem sprawa jest załatw iona a nauka

‘) N iem cy zaznaczyli to w yraźnie, odrzucając te rm in  „G eheim w issenschaft“ 
a  w prow adzając określen ie  „G eistesW issenschaft“. U n as  tego ostatn iego  te rm inu  
„W iedza duchow a“ n ie m ożna w prow adzić, bo s ta l się on synonim em  sp iry tyzm u
i straszy  ludzi w idm em  duchów  itd.

ł ) Za najlepszy  ta k i polski podręcznik uw ażam  pracę J. A. S. pt. „Droga 
w św iaty  nadzm yslow e“ . Podobnie doskonałej p racy  nie spo tkałem  do tąd  w  całej 
ezoterycznej lite ra tu rze .
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ocalona i b a s ta ! I m y zostajem y z naszym i narzadam i w yższym i tak jak ten, 
co podawał okopconą a wzgardzoną szybkę. Tylko że szybkę łatwo przyłożyć 
do oka, zaś aby rozwinąć w sobie narządy nadzm ysłowego spostrzegania, trzeba 
długich lat ciężkiej i wytężonej pracy, trzeba nadludzkiego czasem trudu i mo­
zołu, trzeba cierpliwości nadzwyczajnej i mocnej niezłomnej woli!

1 ten, kto wszedł na tę drogę, kto choćby częściowo rozwinął w sobie te 
narządy i zaczął wchodzić w światy nadzm ysłowe widzi, że okultyzm jest 
n a u k ą  na wysokich opartą podstawach. 1 dlatego dobrzeby było usunąć 
wogóle termin okultyzm z naszego słownictwa, bo nie odpowiada on już dzi­
siejszemu stanowi rzeczy. N i e m a  o k u l t y z m u  a n i  o i k u l t y s t ó w  
a j e s t  e z o t e r y z m  i e z o t e r y c  y ') . Nie jest to żadna wiedza t a j e m n a  
a jest to nauka, badająca wewnętrzną istotę rzeczy w  przeciwieństwie do nauk 
przyrodniczych, które zajm ują się stroną e g z o t e r y c z n ą ,  zewnętrzną. 
M amy zatem z jednej strony nauki ezoteryczne, z drugiej nauki przyrodnicze, 
zaś pomostem między niemi są nauki, które nazwaliśm y parapsychologią i para- 
iizyką. P rzy  takiem ujęciu spraw y znika cala owa okultystyczna tajemniczość 
a pozostają różne działy i stopnie j e d n e j  w i e l k i e j  w i e d z y  i nauki, 
do której bram powinniśmy przystępow ać z należną jej czcią i szacunkiem, 
ale też bezstronnie i bez jakichkolwiek uprzedzeń lekkomyślnie powziętych.

Roman J ó z e f  M oczulski (W arszaw a)

Różokrzyżowcy
ich historja, organizacja oraz ideolog]a

XV naszej lite ra tu rze  rodzim ej n ie posiadam y zupełnie p rac na tem at 
Różokrzyżowców, a  je st to p rzedm iot n iezw ykle ciekaw y, m ogący za in te re ­
sować niety lko  h is to ryka , ale p rzedew szystk iem  czy teln ika li te ra tu ry  ezo­
terycznej.

P raca  n in iejsza m a n a  celu zapoznanie czyteln ika polskiego w sposób 
ogólny z tym  przedm iotem , w skazu jąc  rów nocześnie n a  źródła, gdzie m ożna 
znaleźć in te resu jące  szczegóły. Nie m niej jed n ak  a u to r  s ta ra ł się naszk i­
cować czytelnikow i m ożliw ie pełny  obraz tego zagadn ien ia, n ie  ogran icza­
jąc się jedynie do suchego przeg lądu  zbadanych  już dokum entów  h is to ­
rycznych, ale podając rów nież i opinje h is to rji tradycy jnej, oraz sam ych 
różokrzyżowców. W szelkie więc opinje podane w nin iejszej p racy  n ie są 
bynajm nie j odbiciem  osobistych m niem ań  au to ra , a  ty lko  w yrażają  pog lą­
dy: z jednej strony  p rzedstaw icie li h is to rji ofic jalnej, ja k  np. E d. A. 
W a i t e ;  a z drug ie j strony : h is to rji raczej tradycy jnej, ja k  np. W i t t e -  
m  a  n  s’a, S ś d i r  a, L e w i  s’a  i innych.

R. J. M oczulski.
I.

Coraz w ięcej dokum entów  historycznych w skazuje na  to, że różokrzy­
żowcy byli na jstarszym  ruchem  wśród różnych szkół w iedzy tradycy jnej. Już

*) Gdy się głow iłem , ja k im  te rm inem  zastąp ić  określenie „okultyzm  i oku l- 
ty s ta “, m yśl użycia te rm in u  „ezoteryzm “ poddał mi red. J. K. H adyna podczas 
jednej z naszych perypate tycznych  dyskusy j w śród m urów  W aw elu  i starego 
K rakow a.
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znany pisarz XVII wieku, Michael Maier, ,w sw ej pracy  „Silentium  Post Cla­
mores ' ‘ w skazuje na  różokrzyżowców jako  na spadkobierców ta jnych  szkół 
Indji i Egiptu. Jest rzeczą również n iew ątpliw ą, że większość m istyków  euro­
pejskich i najw iększych myślicieli naszej rasy  w  wiekach m inionych pozo­
s taw ała  w  bliższym lub dalszym  kontakcie z tern dziw nem  i tajem niczem  
Bractwem.

N ieprzenikniona tajem nica, o taczająca zawsze pochodzenie i h istorję 
różokrzyżowców, była niew ątpliw ie s iłą  a trakcyjną, k tóra  przyciągała w ciągu 
wieków uwagę ludzkości. Niestety, naw et ostatnie, najbardziej dokładne 
badan ia  historyczne nie zdołały całkowicie ta jem nicy tej w yjaśnić. Usunęły 
one copraw da dużo fałszyw ych koncepcyj, pokutujących naw et dziś jeszcze 
w um ysłach  wielu ludzi, n ie dały jednak rozw iązania wszystkich zagadek, 
nagrom adzonych wokół tej tajem niczej spraw y. T rudności, na  jak ie  napoty­
kam y badając  h isto rję  różokrzyżowców, w ypływ ają  z sam ego charak teru  tej 
oiganizacji. Różokrzyżowcy bowiem, jak  zresztą wszystkie zw iązki tajne, 
unikali \yszelkiego p rzejaw ienia się nazew nątrz  i strzegli zazdrośnie swych 
dokum entów, mogących rzucić nieco więcej św iatła  na  ich prace. P am ię ta j­
my, że wszelka nieostrożność w tym  kierunku w ciągu w ielu stuleci prow a­
dziła na  stos. K onspiracja ta  była więc zupełnie zrozum iała.

Drogą m ozolnych trudów  zdołano skupić dość pokaźną ilość dokum entów 
różokrzyżowych. Są to jednak  fragm enty, da jące  pojęcie tylko o pew nych 
przejaw ach działalności Bractwa, a  n ie w ystarczające do  zbudow ania sobie 
pełnego obrazu. T a  w łaśnie fragm entaryczność zebranego m a te rja łu  w yjaśn ia  
dotychczasową rozbieżność poglądów, is tn ie jącą w śród autorów  piszących na  
ten tem at. Każdy z n ich  bowiem  in te rp retu je  inaczej posiadany m a te rja ł 
i dochodzi do  wręcz przeciw nych wniosków. Należy również pam iętać, że 
różokrzyżowcy sam i świadom ie zaciem niali tę spraw ę drogą tw orzenia fa ł­
szywych dokum entów  i h istorji. W szystko to razem  tłum aczy wiele n ieści­
słości, jak ie  zebrały się wokół h isto rji różokrzyżowców, oraz istnienie tylu 
różnorodnych w ersyj i poglądów w tej dziedzinie.

Tego rodzaju  w arunk i stanow iły n iew ątpliw ie wdzięczną glebę do pow sta­
w ania  różnorodnych teoryj, a  każda z organizacyj „różokrzyżowych“ m ogła 
stworzyć sobie w łasny rodowód, różny od h isto rji stow arzyszenia kon k u ru ją ­
cego. Ten niezwykły chaos, panu jący  wokół zagadnienia h isto rji różokrzy­
żowców, doszedł do najw yższego napięcia m niejw ięcej pięćdziesiąt la t tem u 
i dopiero badania  nowsze rzuciły na tę spraw ę nieco więcej św iatła  i położyły 
kres zapatryw aniom  niezgodnym  z rzeczywistością, u jaw nioną przez historję.

I ta k  do n iedaw na najstarszym , uznanym  przez historję, dokum entem  
różokrzykowym  była słynna „Fama F r a te r n i ta t i s oraz nie m niej znana 
„ Confessio“, w ydane m niej w ięcej w la tach  1610— 1616. K om entując fałszy­
wie te dokum enty wywodzono pochodzenie różokrzyżowców od mitycznego 
a  w rzeczywistości nie istniejącego C h r i s t j a n a  R o z e n k r e u t z a ,  
którego dzieje jed n a  z tych książek opisywała. Znów inna grupa badaczy 
uw ażała, że autorem  tych prac był n ie jaki V a l e n t i n  A n d r e a  e, który 
tern sam em  u ras ta ł d o  roli tw órcy i założyciela Bractwa. Dopiero ostatnio 
pogląd ten poddano gruntow nej rew izji, w ykazując jego fałszywość. Należy 
bowiem  pam iętać, że A ndreae urodził się w  roku 1586. W  chw ili w ydania  
„Famy", to je st w  roku 1610, m iał zaledwie 24 lata, był w ięc niew ątpliw ie
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zbyt młody, aby stworzyć dzieła, które przez wiele dziesiątków  lat zaprzątały  
najtęższe współczesne um ysły. Pozatem  jego późniejsze dzieła odbiegają 
z b y t  r a ż ą c o  od stylu i charak teru  „Fam y“.

Również i tw ierdzenie, że C hris tjan R ozenkreutz istn ia ł rzeczywiście i był 
założycielem Bractwa, zostało obalone przez szereg faktów, ostatnio u jaw nio­
nych. Stw ierdzono przedew szystkiem , że ideje i form y organizacyjne różo- 
krzyżowców były znane i stosowane na  długo przedtem , zanim  ukazała  się 
słynna „Fam a". Poszukiw ania te u jaw niły  dziwne pokrew ieństw o idej, myśli 
oraz sym boliki w śród  czołowych m istyków  średniowiecza. U łatw iło to w łaś­
ciwe podejście do tej spraw y i doprow adzenie poszukiw ań do pom yślnych 
iezultatów , dzięki k tórym  m ożem y sobie dziś w yrobić nieco lepsze pojęcie 
o h is to rji i dzia łan iu  różokrzyżowców w okresie do roku 1610, a więc do 
chw ili uznaw anego daw niej m om entu pow staw ania B ractwa. U jaw nienie 
h isto rji tego okresu było jednocześnie stw ierdzeniem , że ruch  len pow stał 
znacznie wcześniej, a C hristjan  R ozenkreutz nie mógł być jego założycielem .*)^»

W  długim  szeregu m yślicieli średniowiecza, których związek z różokrzy- 
żowcam i nie ulega już dziś wątpliwości, spotykam y R a y m u n d a  ! , u 1- 
l u s 'a  (1229). W  dziele swoim  „Testam entum  Magistri R aym undi Lulli 
adresow anem  do F ilipa, króla F ran c ji, pisze on w yraźnie o różokrzyżowcach, 
nazyw ając ich „certi socii“, lub też ,,Societas P hysicorum “. Szukając dalej 
dochodzim y do znanego p isarza  A r n o l d a  d a  V i l l a  N o v a  (1243).
W pracy swej „Liber D ictus Thesaurus Thesaurorum  et Rosarium  Philoso­
phorum “ opisuje on obszernie ideologję różokrzyżowców. N iew ątpliw ie do 
tej sam ej rodziny należał słynny m nich  średniowiecza, R o g e r  B a c o n ,  
zw any „doctor adm irabilis“ (1214— 1294), którego prace noszą już w yraźne 
znam iona różokrzyżowców. Należy rów nież zwrócić uw agę n a  niejakiego 
h r .  v o n  F a l k e n s t e i n ,  arcybiskupa z Treves, o k tórym  w spom niany już 
R aym undus Lullus pisze w swej pracy  „Theatrum  C hem icum  A rgentorum “ 
jako  o księciu i ojcu filozofów XIV wieku. Von Falkenstein  znany je st historji 
jako  jeden z pierw szych różokrzyżowców, o którym  w spom inają  kroniki. 
Odnośną w zm iankę znajdu jem y w s tarym  rękopisie, zaty tu łow anym  „Com­
pendium  Totius Philosophiae et A lchem iae Fraternitatis Rosae Crucis ex 
m andato Serenissim i Comitis de Falkenstein, Im peratoris nostri, A nno  Do­
m in i 1374 “. W  rękopisie tym  spotykam y się rów nież po raz pierwszy 
z tytu łem  „Im perator", jak i tradycja  B ractw a udziela sw ym  najw yższym  kie­
rownikom .

Należy zwrócić uwagę, że słynny  okultysta średniowiecza, T h e o p h r a ­
s t u s  P a r a c e l s u s  (1493) był rów nież różokrzyżowcem, a w edług Kiese - 
w ettera  s tał się on w ielkim  reorganizatorem  Bractwa, p rze jaw iając  w tym 
kierunku wielce ożywioną działalność. Do B ractwa należał rów nież współ­
czesny Paracelsusow i słynny okultysta C o r n e l i u s  A g r i p p a  v o n

*) „Confessio“ podaje rok 1378, jako datę urodzin Chr. Rozenkreutza, wskazując 
jednocześnie na niego, jako na twórcę tego ruchu. Na podstawie więc tego doku­
mentu możemy teoretycznie wyjść z założenia, że zostało ono powołane do życia nie 
wcześniej, niż w roku 1378, jeśli twierdzenia autora Famy są prawdziwe, lub też w ro­
ku 1610, jeśli twierdzenia te były fałszywe. Stwierdzenie więc przejawów Bractwa 
(symbole, nazwy, idee itp.) przed tym okresem, jest jednoczesnym stwierdzeniem, że 
obydwie te daty nie odnoszą się do rzeczywistego momentu narodzin różokrzyżowców, 
a wspomniany Ch. Rosenkreutz nie był jego założycielem.

116



f f ' j O  1  Symbol, przedstawiający całokształt idei różokrzyżowców.



N e t t e s h e i m  (1486—1531), który  wedlug Irenaeusa Ph ila le thesa  m ia ł być 
Im peratorem  różokrzyżowców. Dotychczas zachowały się listy niejakiego dra 
L andolfa z Lyonu, w których ten ostatni prosi A gryppę o przyjęcie go do 
bractw a. — W  tym  sam ym  okresie spotykam y się z szeregiem dalszych 
nazwisk, jak ie  zapisały się w histo rji różokrzyżowców. I tak  przy końcu 
XVI wieku w ystępuje na  w idownię różokrzyżowiec M a x  B o e h m  (1547 
—1624), którego przynależność do Zakonu jest już dziś bezsporna (pa trz  jego 
p raca  p. t.: „ Aurora". Również i s łynny fizyk belgijski J. B. v a n  H e l m o n t  
(1577—1644) był różokrzyżowcem, o czem w spom ina W ittem an w swej 
„Hisloire de Rose Croix“.

Nie od rzeczy będzie zapoznać się w tern m iejscu z jednym  z najc iekaw ­
szych przejaw ów  działalności różokrzyżowej w okresie do roku 1610, a m ia ­
nowicie ze stw orzeniem  organizacji pod nazw ą „Militia Crucifera Euangelica 
W  roku 1586 odbyło się w mieście L üneburg w H annow erze zgrom adzenie, 
zw ane następnie „Cruce S ignatorum  C onventus", zw ołane przez niejakiego 
Sim ona S tudiona. Rezultatem  tej konw encji było stw orzenie w spom nianej 
„M ilitia“. W edług „Repertorium “*) organizacja  la  by ła  częścią Zakonu Różo­
krzyżowców* i m iała na celu obronę sym bolu Krzyża i Róży Krzyża. H isto­
ryk Ed. A. W a i t e  pisze w tej spraw ie co następu je4): „Jeśli tak jest, należy 
wówczas stw ierdzić, że Bractwo, którego pochodzenie staram y się zbadać 
w nin iejszej pracy , pow stało m niejw ięcej n a  dwadzieścia osiem la t przed 
ukazaniem  się pierw szych dokum entów  różokrzyżowych i fak t ten obala tern 
sam em  hipotezę dotyczącą Zakonu, a m ianowicie, że teolog w irtem berski 
A ndreae jest tw órcą tego ruchu w laki lub inny  sposób, gdyż rok 1586, będący 
da tą  pow ołania do życia M ilicji, jest również datą urodzin Andreae“. — Jak  
w idzimy, sp raw a w spom nianej „M ilitia“ jest niezm iernie charakterystyczna, 
gdyż stanow i bezsprzeczny dokum ent, podw ażający tak  popularną  do n ie­
daw na tezę pochodzenia różokrzyżowców.

W spom niany S i m o n  S t u d  i o n  je st au torem  najbardz iej objętościo­
wej p racy  na tem at różokrzyżowców. W ydał on bowiem  w  roku 1604 olbrzy­
m ią księgę o 1790 stronach, zadedykow aną F ryderykow i, Księciu W irtem ber- 
skiem u, który według tradycji m iał być W ielkim  M istrzem  Różokrzyżowców. 
Księga ta  nosi ty tu ł „N aom etria“ i obejm uje całokształt n auk  różokrzyżowych.

W latach 1782—3 ukazało się wydawnictwo pt. „Wirtembergisches Repertorium  
der Literatur“, obejmujące między innymi historyczną monografię „Nowe Wyjaśnienia 
dotyczące Różokrzyżowców i Alchemików“ (strona 512, t. III), pióra niejakiego J. W. 
Petersena, „Herzogl. Wirtemb. Unter-Bibliothekar“.

3  Potwierdzenie tego znajdujemy w pracy profesora J. G. Bühle, pod tytułem: 
„Über den Ursprung und die Vornehmsten Schicksale des Ordens der Rosenkreutzer 
P raca ta  jest wynikiem dyskusji, przeprowadzonej w Tow. Filozoficznem w Getyndze 
(patrz „Göttingische Gelehrte Anzeigen unter der Ansicht der Königl. Gesellschaft der 
Wissenschaften, Göttingen 1803“). Jeszcze wcześniejszą wzmiankę o „Militia“, jako 
organizacji różokrzyżowej, znajdujemy u niejakiego Melchiora Fischlina w jego pracy: 
„Memoria Theolog". Wirtemberg 1708 (Supplement str. 204—5). Potwierdzenie tego 
faktu znajdujemy również u całego szeregu znanych autorów i tak między innymi pisze 
o tern znany Thomas de Quincey (patrz „Historico-Critical Inquiry into the Origin of 
the Rosicrucian..." London Magasine, tom IX, styczeń do czerwca 1824). Podobną opi­
nię wypowiada Christoph Gottlieb von Murr (urodzony w Norymberdze w 1733) w swej 
pracy „Über den Wahren Ursprung der Rosenkreutzer und des Freymaurer Ordens —  
1803“

Ą w  „The Brotherhood of the Rosy Cross", str. 41.
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D okładniejsze w zm ianki o niej znajdu jem y u Von M urr'a. W edług tradycji 
Sim on Studion urodzony w U rach (Niemcy w r. 1543), m iał osiągnąć godność 
Im perato ra  Zokanu Różokrzyżowców w Niemczech. Cytowany ju ż  historyk 
h/d. A. W aite p isze*pna tem at jego księgi co następuje: „Niem a najm niejszej 
wątpliwości, że św iadectw o „Repertorium “ jest prawdziwe, pom im o wielu 
zaw artych w yńim  błędów, i n iem a żadnych podstaw , aby op in ję  tę zaliczyć 
do fantaz ji./P osiadam y również ew idencję w postaci pracy M elchiora F isch- 
lina. S am a/n azw a  Naom etria“, oraz je j podtytuły noszą znam iona szcze­
rych  chęci au to ra . Dlatego też, po-mimo że rękopisu „N aom etrii“ nie w idzia­
łem osobiście, p rzyznaję jego istnienie i muszę stwierdzić, że Bractwo Róży 
Krzyża istniało przed rokiem 1604“. — O pinja ta je st dlatego lak bardzo 
doniosła, gdyż w spom niany historyk, odznaczający się niezwykłą sk ru p u la t­
nością badań, w  uprzednich w ydaniach swej p racy  kategorycznie zwalczał 
możliwość istn ienia  Zakonu Różokrzyżowców do r. 1604 i uważał, że „F am a“ 
je st bezwzględnie pierw szym  dokum entem  z tej dziedziny.

T ak znam ienna ewolucja, ja k a  się dokonała u poważnego historyka 
potw ierdza tezę w ypow iedzianą uprzednio, że h isto rja  oficjalna nie doszła 
jeszcze do końca swych poszukiw ań w lej zawilej sprawie i dlatego je st ona 
ciągle jeszcze w stanic tworzenia. Każde nowe w ydanie h isto rji E. A. W aite, 
który jest n iew ątpliw ym  autorytetem  w tej dziedzinie, zaw iera ogrom ną ilość 
tego rodzaju  sprostowań, które idą coraz bardziej w  k ierunku tez h is to rji 
tradycyjnej i p rzesuw ają  datę pow stania Różokrzyżowców w coraz to b a r-

Jeśli chodzi o  tę największą pracę ducha, która stw arza najwyższe w ar­
tości, to Słowacki dał ją  dopiero w ostatnim okresie swej twórczości. W pierw 
była to praca nad formą, wypowiadanie się poetyckie; do rzeczy najwyższych 
dojrzał na końcu. W  tym  czasie w ytw orzył sobie poeta w łasny światopogląd, 
budowany na przeżyciach z ezoteryków zaczerpniętych, ale pogłębionych przez 
własnego ducha, który  w trudzie i p racy  wewnętrznej buduje i podnosi się.

Słowacki znalazł ideę Polski i cała jego praca dąży  do wyjaśnienia tej 
idei i przekonania o jej prawdzie. Jest to idea, k tórą stw orzyła przeszłość, 
a współcześni o niej zapomnieli, idąc tylko za obcymi hasłami. To było: „Zbu­
dowanie kraju na wolności ducha ludzkiego, z zastrzeżeniem „wolności dla 
wszystkich świętych z ducha zaprzeczeń“ . By taką budowę stworzyć, trzeba do 
niej doróść, bo to jest wolność ducha przecież, rzecz, która wymaga dojrza­
łości całego narodu. Prowadzić naród w  wolność ducha może się tylko wtedy, 
jeśli ten naród przerobił się i podniósł bardzo wysoko. Jest to też praca w szyst­
kich wielkich duchów, k tórzy  pom agają mniejszym nietylko za życia, ale i po 
śmierci. Nierówność jest podstaw ą takiej budowy, ale nierówność, która jest

: The Brotherhood of the Rosy Croos“ . strona 49 i 50.

dziej odległe czasy (C. d. n.)

Dr fil. S te fan ia  Tatar ów  na (K raków )

Moralne podstawy ideologji polskiej
Ciąg dalszy.
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korzystniejsza dla małych, bo oni będą obdarowywani daram i najwyższym i 
przez tych, którzy zrozumieli prawdę. A praw dą najw yższą jest, że „wszystko 
przez ducha i dla ducha stworzone jest, a  nic dla cielesnego celu nie istnieje.“  
Mówi też, że „na tych słowach stanie ugruntowana przyszła wiedza święta 
narodu mojego“. To jest więc jądrem wszystkiego. 1 by to zrozumieć, trzeba 
przejść olbrzymią pracę nad sobą, k tóra musi trw ać żywotów wiele, korzystać 
z pomocy tych, co stanęli w yżej i potem pomagać niższym. Narody żyją  w  w al­
kach o materialne korzyści i im więcej ich pragną, tym  bardziej muszę ogra­
niczać swą wolność, którą hamują nieokiełznane pragnienia. W olność staje się 
większa, im mniejsze potrzeby materialne, a większe duchowe — dorośnie do 
wolności ducha dopiero taki naród, który siebie przetw orzy do niej, k tóry  się 
stanie zdolny żyć według niej, a  do tego droga przez doskonalenie się.

Duch idzie wyżej przez ofiarę. „W  świętości twojej idzie wyzwolenie du­
cha i moc jego przyszła i mądrość i forma czynu wszelkiego na przyszłość 
i zwycięstwo i wolność i wyswobodzenie z pod jarzm a fałszu i mocy.“

1 wierzy, że „Bóg chce Polski, aby czyniła wysokość między wysokościami, 
do której dążą w  ideałach inne narody“. A do tego nie można zmuszać nikogo, 
na nic gwałt. „Nic nie rozwalam , ale w szystko nowe buduję, a wkrótce s tare  
rzeczy i opinie staną się niepotrzebne i bez widzialnego gwałtu upadną.“ H ierar­
chia duchów w alczy z hierarchią ciał, świat musi budować na hierarchii duchów 
i wtedy walka się skończy. R e w o l u c j e  s ą  t u  p o m o c n e  o tyle, że 
rozbijają stare form y i pomagają do wydobycia się w yższych duchów. T e 
wyższe duchy prow adzą cale narody, a „źródłem bogactwa narodowego jest 
natchnienie i odbudow any przezeń ruch ducha“. Z tego założenia wciąż w y­
chodząc, że „wszystko przez ducha i dla ducha“, określa też w artość narodów. 
„Zasługą waszą w przyszłości nie jest rozległość krajów, któreście pobudo­
wali, ani bogactwa, ani długie trw anie między królestwy, lecz duch wyrobiony 
na ziemi, między duchami ludów najświętszy, najczystszy.“

C harakterystyczne też dla Słowackiego jest określenie wielkości. „Wielki 
człowiek jest ten, który  jak najwięcej przeszłości ma przetworzonej w duchu 
i jak najwięcej przyszłości stworzonej duchem już w  sobie zrealizowanej.“ 

Ciekawy jest stosunek Słowackiego do zła. Ze złem należy walczyć bez­
względnie, nie czekać, aż dobro je przemoże. W yrzuca narodowi jako wielką 
w adę: zbytnią cierpliwość. Cierpliwość ta  prowadzi do rozpanoszenia się zła, 
płynie z lenistwa duchowego, nie z wyższości, która wiele zrozumiała. M ają ją 
W enedzi, gdy ulegają przem ocy wrogów i ich okrucieństwu, m ają ją  poddani 
Popiela, gdy pozwalają mu pastwić się nad własnym narodem ; ją  zarzuca i ks. 
M arek otoczeniu, mówiąc, że tylko raz  w  roku w  niedzielę Palmową dozwolony 
jest żart z biciem, a zawsze kara  za zło jest obowiązkiem.

W yzwolenia narodu nie oczekiwał też poeta od samej siły duchowej, ale 
wierzył, że trzeba walczyć ze złem niewoli i dla tej walki w szystko poświęcić. 
To też najw yższy z jego postaci, ks. M arek, staje się symbolem tej walki, 
k tóra  jest czynem najtrudniejszym . Najtrudniejszym  dlatego, bo walczyć musi 
przeciwko wszystkim. Opuszczają B ar w ładze, wojsko, przeor, a on wie, że 
stać tam musi i walczyć, aby zanieść wiekom przyszłym  protest przeciw  nie­
woli. P ro test ten to wzór dla późniejszych. Bo choćby tylko jeden człowiek 
zrozumiał głęboko, co robić należy, to ten j e d e n  człowiek wbrew  w szyst­
kim ma r a c j ę  d u c h a  i tę rację ducha musi potwierdzić ofiarą życia. Ofiara 
życia jest tą najw yższą stawką, którą trzeba złożyć w służbie idei i w walce
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ze ziem. Konieczność walki ze ziem, którą w  pierwszej epoce życia identyfiko­
wał z niewolą, a  potem rozszerzył na winę przeciw duchowi, różni Słowackiego 
od wielu romantyków.

Głęboko ujmuje poeta zadanie Polski i narodów wogóle. Narody mają swe 
zadania, wierzy jak poprzednicy, ale przyświeca mu cel ostateczny. Przez do­
skonalenie się coraz większe osiągną ideał najw yższy: Jeruzalem  słoneczną. 
Stan, w którym  m ateria będzie przezwyciężona przez człowieka, narody udo­
skonalone w harmonii i miłości osiągną szczęście. Wiele żywotów przejdzie, 
nim się to stanie, wielokrotnie muszą się duchy wcielić, by  pracę swą prow a­
dzić w trudzie — a Polska należeć ma do tych narodów, które to zadanie n a j ­
p i e r w  z r o z u m i a ł y  i stąd  płyną jej n a j w i ę k s z e  o b o w i ą z k i .

Jeśli zestawim y poetę z wielkim poprzednikiem, to stwierdzić musimy, że 
Mickiewicz dał nowy rozwój ideologii polskiej na starych  podstawach. Nie 
odstąpił od nich, ale zbudował na nich gmach, w którym  zmieścić się mogą 
wielcy i mali, ludzie idący różnymi drogami. A Słowacki szedł jeszcze wyżej, 
dobudował do tego gmachu wieżę patrzącą w niebo. W ieża m a realne podstawy 
w prawdach przez naród przyjętych.

Jeszcze jeden ton w ideologii epoki rom antycznej musi się uznać za ważny, 
mianowicie to, co dodała do niej filozofia polska i Krasiński. Będą to rzeczy 
ściśle z poprzednimi związane, ale otrzym ają formę filozoficzną, dostosowaną 
do spekulatywnych umysłów wielu współczesnych. Podstaw ę tu tw orzą: „Ojcze 
nasz“ Cieszkowskiego, Etyka Trentowskiego i cala twórczość Krasińskiego, 
a także Hoene W roński. (Ze względu na brak miejsca w ram ach miesięcznika 
ujmuję te rzeczy  w niezmiernym skrócie.) W szyscy są pod impulsem historio- 
zofii, idącej od Hegla, ale tworzą samodzielnie. W ierzą, że historia m a swój 
sens, dany jej od Boga i jest w yrazem  Jego woli. W ierzą też, że czasy współ­
czesne są przygotowaniem  nowej epoki, której przyjście przyśpieszy Polska. 
Ta epoka to ideał, do którego ludzkość dąży — to raj, jaki staw iają różne ideo­
logie, nawet tak trzeźwa jak M arxa, ale pojęta na podstawach chrześcijań­
skich. Jest też zgodna z tym , co dotąd polska myśl głosiła; uznaje siłę moralną 
za najw yższą i najbardziej realną, a b u d u j e  na n a r o d a c h ,  podnosi ich 
rolę w tworzeniu postępu. Przyszła  epoka, to wielki kościół ludzkości, wielka 
Rzplita narodów, z których każdy będzie sobą. Cywilizacja będzie tak długo 
gorzką ironią tylko, dopóki Królestwo Boże nie ogarnie ziemi.

Na czem polega to Królestwo Boże? To uznanie Boga za Ojca i wszystkie 
z tym  związane konsekwencje. W ięc ludzi za braci, więc narody za bratnie, 
więc wspólną pracę ich nad tern, by było na świecie lepiej. Uznając wszystkich 
za braci, nie uznajem y równości bezwzględnej, tylko wedle zasług, jak w  gmi­
nach chrześcijańskich, gdzie rządzili najlepsi i najodpowiedniejsi. Podstaw y 
moralne trzeciej epoki są też głębsze, niż dwóch poprzednich. Etyka staro­
żytnych polegała na umiarkowaniu i prawie, chrześcijańska na poświęceniu się, 
a trzecia — nadchodząca etyka złączy prawo i poświęcenie do czynnej socjal- 
ności. Będzie to epoka czynnego szczęścia. Nie można jej sprowadzać siłą, 
ludzkość musi do niej doróść, gwałt nic tu nie pomoże. Ludzie muszą dojść do 
zrozumienia, że służba publiczna jest służbą bożą i im kto wyżej stoi, tym  bar­
dziej przejmie się socjalnym poświęceniem i taki powinien rządzić.

Krasiński rozwija dalej i pogłębia w iarę w  trzecią epokę, podkreśla też 
specjalnie rolę narodów. W ierzy, że świat już pojmuje, ku czemu dąży  historia, 
że celem jej ludzkość, powszechność Jeden pasterz i jedna owczarnia, ale środ­
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kiem do tego są narodowości. „Czem nuty w akordzie, tern one w społeczeń­
stwie i rozmaitością i zgodą zarazem. Bez nich niepodobna pomyśleć ludzkości.“ 
Uważa, że narodowości są stworzone przez Boga, a państwo przez ludzi. P ań ­
stw a się tw orzą naprzekór narodowościom. Rozdzieranie narodowości jest winą 
wobec Boga (dlatego powstanie Polski uważa za warunek dobrej przyszłości) 
i ludzkości, a rozbiory za winę nie polityczną, a religijną, bo sprzeciwiającą 
się drodze bożej, wskazanej ludzkości.

Myśliciele nasi widzą w  świecie dzisiejszym chaos myśli, jaki zwykł zja­
wiać się przed wielką zmianą i tej zmiany oczekują w szyscy. Trentowski spo­
dziewa się jej po skutkach odpowiedniego wychowania. Uważa, że „pedago­
gika wiedzie bóstwo młode w człowieku do dojrzałości“. Przez nią „człowiek 
in potencia, staje się człowiekiem in actu“, a  „celem człowieka jest ziarno 
boskości w  sobie zamienić na żniwo bogate“, tak jak dążeniem wszelkiej istoty 
ma być przetworzenie tego, co ma z niebios, w rzeczywistość ziemską. N aj­
wyższym jego ideałem jest podnieść człowieka do Boga, a potem ludzkość 
całą. Polska właśnie ma ten ideał nieść światu. Ten ideał i jego realizacja daje 
narodowi wielkość, a nie daje jej ziemia, liczba, bogactwo.

Także poglądy filozofa Hoene W rońskiego, uważanego dziś za najgłęb­
szego przedstawiciela myśli polskiej, nie odbiegają wcale od tych podstaw 
naznaczonych przez przeszłość.

W roński, staw iając cel ludzkości i narodom, widzi go też w  pierwiastku 
wyższej natury, w prawdzie. Nazywa ją wiedzą absolutną. Jej mają służyć 
mniejsze ideały ludzkości, jak w iedza praktyczna, użyteczność i o tyle mają 
one rację bytu, o ile służą do zdobycia prawdy. Ona to jest sprawą główną 
ludzkości, która do niej idzie przez narody. Narody stw orzą kiedyś federację 
państw , jako rękojmię swej niezależności. W artość każdej jednostki i narodu 
zależy od tego, o ile przyczynia się do zbliżenia celu ostatecznego, absolutu, 
praw dy. — Szukający go, pracujący dla niego, nie mogą być oczywiście k rę­
powani niczem. I tu więc w tych kwestiach zasadniczych, tyczących podstaw 
moralnych ideologii mamy zgodę z tern wszystkiem, co głosili poprzednicy.

Mówi się często, że rom antyzm  dał wartości, które się już przeżyły. Nawet 
sam o słowo „rom antyzm “ wywołuje nieraz uśmiech pobłażania na ustach. 
A sądzę, że tak jest dlatego, iż ludzie te rzeczy zbyt mało znają, zbyt mało 
w  nie wnikają i nie umieją wskutek tego zobaczyć w artości wiecznych. I nie- 
tylko tego nie dostrzega się, ale nawet rzeczy, które się w prost narzucają.

Dlaczego tak wielka część z tego, co widzieli w izjonerzy i mesjaniści już 
się spełniła? Dlaczego ich to właśnie słuchał wódz narodu i wygrał?  Czy nie 
byłoby logiczne myśleć, że spełni się i część dalsza i że ci, co za tą myślą pójdą, 
w ygrają w przyszłości?

Jak  sobie można wytłum aczyć ten zgodny kierunek wszystkich najw ybit­
niejszych i genialnych ludzi epoki, jak tylko tern, że zobaczyli praw dę? Każda 
inna epoka, tylko nie nasza, przeczyćby im mogła, bo m y patrzyliśm y na 
realizację ich widzeń. M y widzimy dzisiaj początek klęski materializmu i odwrót 
nauki od niego. Nasza epoka widzi bankructwo tego, co przeczy moralności, 
jako sile realnej i widzi miłość, jako siłę, mogącą jedynie w yratow ać ludzkość. 
Jeśli odrodzenie ludzkości jeszcze możliwe, to tylko na tej drodze, innej nie ma. 
Myśl polska, w swych najwybitniejszych przedstawicielach nie szukała go 
gdzieindziej, naw et w  czasach późniejszych, trzeźwych, znacznie odległych 
od romantyzmu. I to właśnie chcę jeszcze wykazać. D. n.
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K. Chodkiewicz (Lwów) z cyklu : „Sen a  rzeczyw istość“.

Symbolika snów
(Ciąg dalszy.)

O chorobach p isałem  już  poprzednio , że w y rażają  się pewnym i stałym i 
sym bolam i. Pam iętać  tu  należy, że św iadom ość księżycow a miesza tu  m iejsca 
choroby i przesuw a o rgana , k tó re  m ają  paść o fia rą  choroby czy w ypadku. 
D o m  oznacza często  ciało człowieka, a d a c h ,  w ieża lub kopula  oznacza 
głow ę. W szelkie o tw ory  w ciele są, w edług S tekla, używ ane w sym bolice 
jed n e  za drugie, tj. u s ta  m ogą  oznaczać nos, oczy uszy itd. O tw ory  parzyste  
nie sym bolizują n igdy o tw orów  pojedynczych. Zwierzęta albo ludzie barw y 
czarnej są zw ykle niebezpieczne, tak  sam o olbrzym y ja k  i potw ory . Czasem 
g en ju sz  choroby  w yraża się ja k o  w ąż obw ija jący  się o  m iejsce, k tó re  będzie 
zaatakow ane przez chorobę.

B ardzo ciekaw ą g ru p ę  w sym bolach ciała stanow ią z ę b y .  U tra ta  zęba 
we śnie sym bolizuje zw yczajnie u tra tę  członka rodziny, o ile p rzy  w ycią­
gan iu  czy w ypadaniu  zęba w ystąpił k rw o tok  ( k r e w n i ) ,  a u tra tę  bliższego 
znajo m eg o  lub p rzy jac iela , g dy  k rw o toku  nie było . Czasam i oznacza też 
m a te rja ln ą  s tra tę  i zm artw ienie. Ju ż  sta ro ży tn y  A rtem idoros z E fezu ') 
w  sw ojem  dziele pt. „O neirok ritika", w k tó rem  za jm u je  się w yjaśnianiem  sym ­
boliki snów  i snam i wieszczym i, do k tó reg o  to  dzieła zbierał m a te rja l w da ­
lekich podróżach  —  pisze w te j kw estji n astępu jąco : „Zęby gó rn e j szczęki 
w skazu ją  na w ybitn iejszych i w ażniejszych członków  rodziny, zaś zęby 
dolne oznaczają  m niej w ażnych członków  dom u śniącego. Sym bolem  ca ł­
kiem  m łodych osób są s i e k a c z e ,  osób w średnim  wieku k  1 y, zaś osób 
starszych —  zęby trzonow e... Że zaś zęby są nie ty lko  sym bolem  ludzi, ale 
także d ób r m a te rja lnych  —  należy p rzy jąć , że zęby trzonow e oznaczają  
rzeczy w artościow e, kly  ok reś la ją  rzeczy m niejszej w artości a siekacze 
sp rzę ty  dom ow e. Je s t zatem  rzeczą na tu ra lną , że w ypadnięcie zębów  o zn a ­
cza u tra tę  jak iegoko lw iek  przedm iotu ."

O bserw acje  A rtem idorosa są bardzo  bystre  i tra fn e  a szereg  stw ier­
dzonych w ypadków  potw ierdza tę  ciekaw ą sym bolikę. W artoby  zas ta ­
nowić się nad tern, d laczego ząb sym bolizuje najw yższe w artości a więc 
życie ludzkie? O tóż nasunęła  mi się tu kw estja , nad k tó rą  zastanaw iałem  się 
przy badaniach nad z łożoną na tu rą  człowieka. E zoteryzm  tw ierdzi, że niew i­
dzialne ciała człow ieka d o jrzew ają  pokolei jed n o  po drugiem . P rzez p ie rw ­
szych 7 la t życia rozbudow uje  człowiek swe ciało fizyczne, p rzez dalsze 
7 eteryczne, p rzez  następne 7 astra lne  i w reszcie od  21— 28 roku  życia 
m yślowe. Z dw udziestym  ósm ym  rokiem  życia w szystkie ciała człowieka 
d z ia ła ją  w  całej pełn i —  je s t  człowiekiem  do jrza ły m ').

P rzez ok res pierw szych siedm iu lat rozbudow uje człowiek swe ciało 
fizyczne. O drzuca k o le jn o  w szystkie kom órk i, jak ie  wyniósł z ciała m atki

')  A rtem idoros z Efezu żyt okoto r. 175 po Chr. i poza dziełem  o snach  
n ap isa ł prace o przepow iadan iu  z lo tu  p taków  i ch irom ancji.

*) W  A tenach  pełn ię p raw  obyw ate lsk ich  osiągało się w  28-mym, w Sparcie 
z 30-tym rok iem  życia.
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i w budow uje na ich m iejsce kom órk i nowe, wynik w łasnej p racy  i dz ia łal­
ności. O statn im  organem , k tó ry  w ym ienia —  s ą  z ę b y .  O drzuca zęby 
m leczne i wstawia na ich m iejsce nowe zęby, k tó re  m u pozostaną na całe 
życie. O drzuca je  na końcu okresu  fizycznej przebudow y, bo są one n a jb a r­
dziej skrystalizow ane, zw artą  i tw ardą masą, k tó rą  p rze ją ł z ciała fizycz­
n ego  m a t k i .  Po  odrzuceniu  zębów  m lecznych, co następu je  w  7-mym 
roku  życia —  rozbudow a fizyczna je s t w pełni ukończona i następu je  już  
ty lko  dalszy rozrost, zaham ow any potem  dop iero  przez ukończenie ro z ­
budow y ciała astra ln eg o  w 21 roku  życia. I m oże d la tego  św iadom ość księ­
życowa przez zęby sym bolizuje to, co człow iek m a na jd roższego , tj. życie! 
Pozatem  muszę nadm ienić, że F reud  w swoim  zapale w yszukiw ania wszędzie 
tła  seksua lnego  usiłu je  i sym bolow i zębów  podsunąć seksualne podłoże, 
ino jem  zdaniem  jed n ak  zupełnie dow olnie, bo  p rak ty k a  w tym  sym bolu nie 
w ykazu je  teg o  podłoża.

D alszem i sym bolam i acz częstym i nie będę się ju ż  zajm ow ał, czytelnik 
znajdzie  ich w yjaśnienie w każdym  dobrym  senniku. P rzy toczę jeszcze 
jedyn ie  ustęp  z pięknej p racy  Sedira, o k tó rym  ju ż  m ów iłem ’), a w  k tó re j 
a u to r  tłum aczy sym bolikę snu z punk tu  w idzenia m istyki i g łębok iego  
zw iązku ducha człow ieka z kosm osem  i is to tą  wszechrzeczy. C zytam y tam : 
„D la uczniów szczerych, jak im i p ragn iem y  być, je s t tedy  b ardzo  logicz- 
nem ‘), że sny  np. ś p i e w u ,  m u z y k i ,  t a ń c ó w  zw iastu ją  boleści m o­
ralne; sny pogrzebow e, u m a r l i  w skazują  na przyszłą p rzem ianę w e­
w nętrzną, m niej lub więcej zupełną; is to ty  niskie, p rzedm ioty  odrażające  
w skazu ją  na pow odzenie m a te rja ln e ; s z k o ł a ,  k o ś c i ó ł ,  k l a s z t o r ,  
zakonnicy, znaczą próbę oczyszczającą, w tajem niczenie prak tyczne. Widzieć 
C hrystusa, chociażby ty lko  w obrazku , w róży w ielkie c ierp ienie; k to  rozm a­
wia we śnie z C hrystusem  albo o trzy m u je  coś od n iego  —  m onetę, kubek 
wody, m oże się radow ać: czyni on k ro k  w ielki ku doskonałości, przejdzie  
P 'zez  jed n ą  z boleści, przez jak ie  przeszedł C hrystus. Czynności zwykłe, 
ja k  siać, wchodzić na w zgórze, schodzić, jechać  pow ozem , ko le ją , zm oknąć, 
odnoszą się do biegu codziennego życia i tłum aczą się sam e przez się. Sam o­
chód oznacza posunięcie się o trzym ane z łaski. D la ucznia praw dziw ego 
pies je s t przyjacielem , koń  posłem , lew opiekunem ."

Jeśli chodzi o czas, w  k tó rym  sny wieszcze w ystępu ją , to  doświadczenie 
w ykazuje , że sny ranne są najpraw dziw sze; pow ta rzające  się spełn iają  się 
na jp rę d ze j. Pow iadają  s tare  senniki, że na jw ażn iejsze  sny zd arza ją  się 
w  nocy z p ią tk u  na sobotę. Co do czasu spełn iania  się snów  wieszczych to 
znów  doświadczenie uczy, że te rm in  ten  rozciąga się od  3 dni do szeregu 
m iesięcy (9). N ajszybciej spełn ia ją  się sny, k tó re  śniliśm y tuż nad ranem , 
k ró tk o  p rzed  obudzeniem  się.

Księżyc —  ja k  ju ż  pow iedziałem  —  w yw iera b ardzo  silny i dom inujący 
w pływ  na św iadom ość księżycow ą. W pływ  ten  da tu je  się jeszcze od tej 
epok i ew olucji ziemi, k tó rą  ezoteryzm  zwie Ziemią-Księżycem, gd y  księżyc 
tw orzył z ziem ią jed n ą  m asę i byl je j  gęściejszem  jąd rem . P rzy  tłum aczeniu 
zatem  sym bolów  sennej św iadom ości należy uw zględnić fazy przechodzenia

*) S ity  M istyczne, s tr. 95.
) Na podstaw ie om aw ianego już poprzednio p raw a  k o n tra s tu  m iędzy n ega­

tyw em  a pozytywem .
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księżyca przez poszczególne Znaki Z odjaku. Jeden  i ten sam  sym bol m oże 
m ieć różne znaczenie zależnie od  tego , w  jak im  znaku zo d jak u  byl księżyc 
w chwili snu. W  ciągu doby w ykonuje  księżyc średnio  12— 13', w 2 godzi­
nach więc p rzebyw a średnio 1". Chcąc odnaleźć, w jak im  znaku zo d jak u  byl 
księżyc w chwili snu, trzeb a  zag lądnąć do  ka lendarza  a s tro log icznego ') , 
gdzie w miesięcznych zestaw ieniach podany  je s t  każdorazow o w rubryce 
„bieg księżyca“ odnośny stan . Jeśli np. w r. 1935 na dzień 7 w rześnia mam y 
w rubryce p odane: „1 1 Z "  a w następnej (na 8/1X): „14 to  znaczy, że 
dnia  7 w rześnia o godz. 12-tej w południe księżyc stal w 1 stopniu  i 3-ciej 
minucie znaku zo d jak a ln eg o  Koziorożca, zaś następnego  dnia (8/1X) znów 
w południe w  14-tym stopn iu  i 46-te j m inucie teg o  sam ego  znaku. W ten 
sposób łatw o obliczyć każdorazow ą pozycję  księżyca. Z nając tę pozycję  
m ożem y w tablicy, zestaw ionej ze s taroży tnych  źródeł arabskich, a k tó rą  
poniżej po d a ję  za Fr. A. P reng lem , łatw o odszukać znaczenie danego  snu.

Na zakończenie teg o  rozdziału  m uszę dać jed n a k  i pew ną p rzestrogę. 
Nie należy nigdzie p rzesadzać i nie widzieć w  każdym  śnie snu p roroczego  
czy w ieszczego. Praw dziw e sny p ro rocze  są nadzw yczaj rzadkie  a dośw iad­
czenie uczy, że na 100 snów  m oże 1— 2 p rocen t zasługu ją  napraw dę na tę 
nazwę. W idzieliśm y w toku  naszych wywodów , ile było rodzajów  snów  i ja k  
różne było ich podłoże, oraz  ja k  różno rodne  działały tu  siły, tkw iące w  orga- 
niźmie fizycznym  i psychicznym  śp iącego  a także i poza je g o  organizm em . 
R ozpoznaliśm y na tej podstaw ie 7 różnych g rup  snów, zatem  sny wieszcze 
w najlepszym  w ypadku m ogłyby za jąć  siódm ą część o gó lnego  po la  św iado­
m ości księżycow ej —  faktycznie jed n ak  są one o wiele rzadsze i całkiem  
w yjątkow e w śród szare j m asy innych snów. Zatem  nie należy każdego  snu 
uw ażać za sen w ieszczy i nie naginać do  tych snów  swego trybu  życia. Sny 
m ogą dać nam  nieraz cenne w skazów ki w życiu, ale trzeb a  umieć te sny 
tłum aczyć, trzeba  się w yznaw ać w  ich zaw iłej sym bolice, trzeba  je  s tud jo - 
w ać i trzeba wreszcie um ieć rozróżnić i w yelim inow ać te  sny, k tó re  m ają  
inne, n ieprorocze podłoże. Z resztą o kw estji te j pom ów im y jeszcze w innym  
rozdziale.

')  F r. A. P rengel: Polski K alendarz A strologiczny. W spom nianą  tabelę podaję 
w edług k a len d a rza  za rok  1934, sir. 91.

Nad czem  w sobie panujem y, nad tem  panujem y w e w szystkich , k tórzy  
do nas się zbliży. Dokoła spraw iedliwego tw orzy się w ielki duch pokoju, 
ubezw ladniający zwolna strzały złego. Cierpienia moralne, dosięgające czło­
wieka, nie należą ju ż  do niego. Jest to prawdą dosłowną, że  ich złośliwość  
ty lko  dopóty m oże nam  łzy  wyciskać, dopóki nie pozbędziem y się żądzy  
zm uszenia  naszych wrogów do płaczu. Ilekroć spojrzenia radości krw aw ią  
nam  serce, tylekroć jesteśm y zdolni rzucać takie sam e spojrzenia, ilekroć 
zaś zdrada nam  łzy  wycisnęła, tylekroć tkw iła w  nas zaw sze zdolność do  
zdrady. D uszę m ożna zranić ty lko  tą bronią, k tórej sama jeszcze nie rzuciła  
na stos m iłości. M. Maeterlinck.
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Shea Hogue
p rzek ład  Janiny D uninowej

Pradźwięki
Nowela.*)

Niedaleko brzegów Sekwany, w  tej dzielnicy Paryża, którą wszyscy dobrze 
znają z historii, znajduje się maleńki sklepik skromnego antykw arjusza książek 
nieprzeciętnych, „okazyjnych“. Gdyby nie jeden maty szczegół, sklepik, jakich 
w Paryżu w Q uartier-Latin jest tak wiele, nie zwróciłby napewno niczyjej 
specjalnej uwagi — ale właśnie chodzi o ten szczegół, tak dziwny i nieprze­
ciętny, a pozornie mało znaczący.

O zmierzchu, na trzy  dni przed św. Sylwestrem, każdego roku przychodził 
do tego sklepiku poczciwie w yglądający staruszek. B ył zaw sze serdecznie 
przyjm owany przez właściciela antykw am i, takiego samego staruszka, jak on. 
Po kilku słowach powitania przybyły zabierał się do roboty. Zaczynał od zdej­
mowania książek z małego trójkątnego stoliczka, jakiejś starej pozytywki 
i innych niepotrzebnych mu przedmiotów, a następnie ustawiał stoliczek w  sa­
mym środku w itryny, podpierając starannie nóżki stolika, k tó ry  ze starości 
chybotał się i kulał. W yjm ow ał z kieszeni swego obszernego palta maleńki, 
rzeźbiony w  drzwie, świecznik, starej, precyzyjnej b. ładnej roboty i ustawiał 
go na stoliczku. Za świecznikiem układał w pudełku siedem świeczek, a z oby­
dwu stron ustawiał zapalone ogarki gromnicy, które jasnym  światłem oświe­
cały w itrynę. Gdy te przygotowania były już skończone, wyjmował z drugiej 
kieszeni kartkę z napisem:

Do sprzedania  
tem a

Kto Powinien Go Kupić 
spytać o cene w sklepie

— Te sam e słowa co zawsze, de Brivebron — zapytał właściciel sklepu?
— Te same, baronie.

*) D rukow ana w czasop. „L’A s t r o s o p h i e “ (Nice A. M. Cap de Croix).
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— Ale prawdziwy nabywca przyjdzie dopiero trzeciego dnia. Traci pan 
czas na czekanie.

— To nic, właśnie tak powinno być.
Po tym małym urywku dziwnej konwersacji następowała rozmowa na 

różne tem aty, polityczne, literackie... Serca obydwóch pam iętały czasy Dru­
giego Cesarstw a, restauracji którego nie spodziewali się jednak.

Pierw szy wieczór oczekiwania przerw any był wejściem młodego czło­
wieka, k tó ry  w  sposób mało grzeczny z akcentami ironii zapytał:

— Ile za świecznik? Śmieszna idea, ale on mi się podoba!
Staruszek spokojnie popatrzał na mówiącego:
— Bardzo możliwe, że świecznik się panu spodobał, ale pan się świeczni­

kowi nie podoba. Nie powiem panu jego ceny.
— Ależ to niepodobna, moi przyjaciele...
— Ja  rozumiem, pan się boi przegrać zakład, nieprawdaż?
— Tak jest, istotnie!
— Nic panu nie sprzedam . Dowidzenia!
Drugiego wieczoru przyszła zapytać o świecznik mołdziutka dziewczynka, 

niemal dziecko jeszcze.
— Jeśli nie jest bardzo drogi, proszę pana?
— A na co ci on, dziecko?
— Bo on jest ładny i mały, to takie małe świeczki do niego nie będą dro­

gie, a ja  calemi wieczorami muszę siedzieć za robotą. Robię kw iaty sztuczne. 
To trudna praca, a świece tak się prędko palą!

— Za ciemno ci będzie, dziecko, przy tym świeczniku. Dam ci latarkę, 
k tóra daje silne jasne światło. Oto masz. Dwa franki razem  ze świecami.

— Ależ proszę pana, na kartce tu napisane 50 fr. za latarkę!
Staruszek jednak nie słuchając tych słów zapakował latarkę i wręczył ją

zdumionej dziewczynce, odprow adzając ją aż do drzwi.
Trzeciego wieczoru w dzień św. Sylw estra obydwaj staruszkowie byli 

nieco podnieceni oczekiwaniem. Długi czas siedzieli w milczeniu, dopiero koło 
dziesiątej właściciel odezwał się:

— Słuchajcie, de Brivebron!
— Tak, to on! Już od trzech minut czuję jego zbliżanie się.
Doleciał cichy odgłos kroków w  ciasnej, wąskiej uliczce i zacichł tuż przy  

drzwiach sklepiku, które otw orzyły się powoli, naciskane niezdecydowaną, 
chwiejną ręką.

— Ten świecznik! — Nieznajomy rozpinał kołnierz paltota. — Jaka jego 
cena? Proszę ode mnie nie żądać wiele — zaśmiał się cicho: nie jestem bogaty.

— Tak. P an  przed chwilą liczył swe pieniądze. Ale trudno, musi pan kupić 
ten świecznik za całą sumę, jaką pan posiada, do ostatniego centima.

— To niemożliwe! Skąd pan wie, że liczyłem pieniądze?
— Nie w ierzy pan, dowiodę panu. Świecznik kosztuje dziewiętnaście fran­

ków i trzydzieści centimów.
— To jest plaśnie suma, którą posiadam!
— Doskonale. Ten świecznik nie może być kupiony inaczej jak za ostatnie 

pieniądze.
— A gdybym miał sto  dziewiętnaście franków?
— Cena świecznika wynosiłaby sto dziewiętnaście franków.
— A gdybym posiadał tysiąc dziewiętnaście franków?
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— O, w tedy nie popatrzałby pan na naszą w itrynę!
— Jestem śpiewakiem. Pan, który  jest czarodziejem i wszystko wie, niech 

mi pan powie, czy dostanę się kiedyś do opery?
— Świece to panu powiedzą.
—  Świece?
— Tak, każda, k tórą pan zapali w swoim świeczniku.
— P an  jest pewny, że ja go kupię?
— Najzupełniej pewny.
— I za ostatnie sou?
— Za ostatnie pana sou, co do jednego.
Powoli w yjął młody człowiek z kieszeni pieniądze i wyłożył monety na 

okładkę starej jakiejś książki.
— Brakuje dwa franki, panie — rzekł starzec.
— Trzeba przecie jeść.
— Odwrotnie, nie trzeba jeść.
— Nic już nie rozumiem — odrzekł młody człowiek tonem poirytowanym 

i dorzucił ostatnią monetę czterdziestu sous.
— Muszę pana objaśnić — rzekł staruszek. — W eźmie pan ten świecznik 

i siedem świec. Dziś przed sam ą północą i sześć następnych wieczorów nie­
dzielnych zapalać pan będzie jedną świecę w swoim świeczniku. Dobrzeby było 
nie jeść dużo tego dnia, a jeszcze lepiej nie jeść wcale. Niech pan usiądzie przed 
zapaloną świecą i niech się pan w nią wpatruje. Inspiracja będzie panu dana. 
W  poniedziałek, po ostatniem pana doświadczeniu, przyjdzie pan tutaj i odda 
mi pan ten świecznik, który  już panu potrzebny więcej nie będzie, a ja panu 
zwrócę całe dziewiętnaście franków, trzydzieści centimów.

— Już teraz  literalnie nic nie rozumiem!
— To wcale nie jest potrzebne, żeby pan rozumiał, w ystarczy  jeśli pan 

będzie dobrze wyczuwał. Narazie dość rozmowy, młody panie, proszę, oto 
pański świecznik i świece. Ma pan zapałki w domu?

— Mam.
— Doskonale, zatem będę miał przyjemność widzieć pana za siedem ty ­

godni w poniedziałek 19 lutego.

Sześć tygodni i kilka dni przeszło, w poniedziałek akurat o zmierzchu sta­
ruszek wszedł do sklepu z książkami.

— C zy nasz klijent nie zachodził w międzyczasie, Baronie?
— Jeszcze go nie było. Rendez-vous naznaczone jest na dziś wieczór. Nie­

długo czekali staruszkowie. Te same szybkie kroki zatupotaly na chodniku i do 
sklepu wszedł młody śpiewak. W idać było po w yrazie tw arzy jego, że byl 
w  lepszym humorze niż w wieczór Sylw estra. Baron podsunął trzecie krzesło 
do kominka i w szyscy trzej usiedli.

— Oto pana świecznik — zwrócił się młody człowiek do właściciela, po­
dając mu pakuneczek starannie zawinięty.

— A oto pana pieniądze.
— Ja  muszę panom podziękować...
Staruszek przerw ał mu gestem ręki.
— Niech pan opowiada. Miał pan wizje?
— Tak, panie.
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Za każdym razem ?
— Bez wyjątku.
Staruszek zagłębił się wygodnie w fotelu z wyrazem  zadowolenia i zainte­

resowania.
— Ale — ciągnął dalej śpiewak — ja  nie w szystko zrozumiałem.
— Naturalnie. Umiejętność wytłumaczenia inspiracji wym aga znajomości 

pewnej wiedzy. Niech pan opowiada wszystko swobodnie począwszy od nocy 
św. Sylwestra. Będę panu tłumaczył.

Jakiś czas młody człowiek namyślał się, jak zacząć i jak określać to, co 
przeżywał, wreszcie zaczął.

— Na samym początku, jak tylko zapaliłem pierwszą świecę, nie widziałem 
nic. Miałem trudności w możliwości skupienia się, ponieważ byłem zły. Natural­
nie, pan mi zabrał wszystkie moje pieniądze, więc byłem głodny. Ale kiedy 
świeca wypaliła się już do połowy, odrazu moja iry tacja  zniknęła. Zrozumiałem 
małość i płytkość moich myśli, wypływ ających z egoizmu i m arnego m aterja- 
lizmu, który  mi przeszkadzał w usłyszeniu głosu W ielkiego Cudu. Czułem we­
wnętrznie, że stoję na progu tego cudu.

Starzec pokiwał głową potakująco.
— W  chwili kiedy zdołałem się opanować i uspokoić, zobaczyłem, czy też 

tylko zdawało mi się, że widzę — olbrzymią przestrzeń światła, a raczej masę 
świateł mieszanych ze sobą, centrum których była moja świeca w świeczniku. 
Miałem wrażenie, że jest to jakiś chaos, ale nigdy nie wyobrażałem  sobie, że 
chaos może być promienny; zawsze słyszałem, że jest to raczej świat ciemności.

— Chaos może posiadać dwa aspekty — w ytłum aczył starzec — może być 
prześwietlony Światłem Boskiem, a może i nie być prześwietlony. — Słucham 
dalej!

— W ydaw ało mi się, że ta Jasność w ibrująca dźwięczy, że wydobywa się 
z niej jakiś ton, jakaś nuta nie trudna do odnalezienia w  gamie, ale o niezwykłem 
brzmieniu i dźwięczności, jakiej nigdy nie słyszałem. Takie to było dziwne, gdy 
poczułem, że ten ton dźwięczy we mnie i jest w  związku z moim głosem. Nie 
umiem w prost tego określić. Posiadam  głos silny, może naw et za silny, ale 
niedostatecznie giętki. Uchwyciłem usłyszany ton i powtórzyłem go na swój 
sposób, ale konsekwencje tego były opłakane! Jeśli śpiewałem w  pokoju, porce­
lana pękała, meble trzaskały. Mogę tylko wyśpiewać ten ton na pełnym po­
wietrzu.

— To zupełnie zrozumiałe. W szystko co jest choć trochę nadszczerbione, 
pęknięte, nadpsute, nie może w ytrzym ać tych w ibracyj. Są one za potężne dla 
dzieł ręki człowieka. A czy może pan zaw sze wyśpiewać tę nutę, ilekroć pan 
zechce?

— Nie, panie. Są tylko momenty, kiedy mogę ją wyśpiewać. A czy pan 
może być tak uprzejmy, w ytłum aczyć mi, co to jest za ton?

— To jest dalekie odbicie, echo Nuty Tonacji wszechświata, z którą każdy, 
a więc pan, ja i cały świat musi być zharmonizowany. Niektórzy z nas w yra­
żają tę praharm onję dźwięków w  słowie, inni w  malarstwie, jeszcze inni w służ­
bie ludziom lub w uduchowieniu życia; panu, jako śpiewakowi, owo Misterjum 
objawiło się jako Ton. — No, a następnego wieczora... Może mi pan powiedzieć, 
co było?

— W łaśnie potrzebuję pana światłego objaśnienia. D. n.
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Wincenty Lutosławski (Kraków)

Główne prawdy
W niek tó rych  tezach n ie  zgadzam y się z za patryw an iam i Sz. A uto ra; ocenę 

pozostaw iam y Czytelnikom , (red.)
(Dokończenie.)

24. Życie człowieka, k tó ry  nietylko nie sprzeciw ia się łasce Bożej, ale 
gorliwie o nią się modli, jest pełne codziennych cudów, których otoczenie 
zw ykle nie spostrzega. U pływ a ono w  spokoju i radości na pokornej i nie- 
pretensjonalnej służbie bliźnim. Ale ta służba nie polega na zbyt nagłych 
przeobrażeniach poszczególnych żyw otów , gdyż warunki każdego żyw ota są 
dane przez Boga i- nie godzi się człowiekowi arbitralnie ich przeobrażać 
zew nętrzną siłą. T rzeba bliźniego zrozumieć, aby mu pomóc. Chodzi o zrozu­
mienie jego duszy i losu, k tó ry  się najczęściej tłom aczy błędami i grzechami 
duszy. Skrajna nędza byw a zawsze pokutą za istotne grzechy i nic nie pomo­
że ją usuwać cudzem bogactwem . Trzeba wielkiej ostrożności, szczegóniej 
w  materjalnem  ułatw ianiu w yższego w ykształcenia ludziom ambitnym, którzy 
zdobytą przew agę um ysłow ą często użyją na pogorszenie swego własnego 
losu i życia innych.

25. Jest wiele sług Bożych, o których św iat nie wie. Żyją w  swojem 
kole, pełnią swe ciche obowiązki, uwielbiani przez najbliższe otoczenie i nie 
szukają rozgłosu. W  Polsce znałem szczególniej takie kobiety, które nagle 
utraciw szy znaczne m ajątki, um iały się zastosow ać cierpliwie do nowych 
sw ych obowiązków i stanow iły oparcie dla słabszych, w  modlitwie czerpiąc 
siły.

26. P rzyk ład  sługi Bożego, posiadającego wielką moc, a służącego skrom ­
nie bliźnim, bez rozgłosu, jako lekarz ubogich, spotkałem  w  Bostonie w  osobie 
słynnego kiedyś jasnowidza, k tó ry  napisał liczne dzieła pół w ieku przedtem  
i już w  1863 roku stw orzył now y typ instytucji w ychowaw czej, szerzącej się 
od tego czasu w  Ameryce i Anglii, a potem  ukończył studja medyczne, w y­
kwalifikował się jako lekarz i działał w  późnym wieku niepozornie a  skutecz­
nie w  Bostonie. B ył to A n d r e w  J a c k s o n  D a v i s ,  którego poznałem 
w  1907 roku, dziwiąc się, że jeszcze żyje, bo jego najsławniejsze dzieła były 
w ydane między 1850 a 1860 rokiem. Poznanie tego człowieka zaliczam do 
najcenniejszych doświadczeń życiowych. Nazwisko jego kiedyś bardzo głośne 
w  Ameryce nie w eszło do encyklopedii ani do historji filozofii, ale jest znane 
ludziom, co badają niezwykłe zjawiska duchowe.

27. Los każdego człowieka zależy od czterech głów nych czynników: dzie­
dziczności cielesnej, preexystencji duchowej, woli w łasnej i łaski Bożej. Gdy 
wola się z łaską pogodzi, przeszkody ze strony  dziedziczności i preexystencji 
mogą być pokonane. Na w ypadki naszego życia, prócz warunków  widzialnych, 
w pływ ają liczne siły  niewidzialne, duchy złe i dobre. W pływ y te uczym y 
się rozpoznawać, w  miarę jak lepiej poznajemy samych siebie i odróżniamy 
własne uczucia i myśli od tych, k tó re  nam byw ają  poddawane. W tedy też 
rodzą się trafne przeczucia, które nam ukazują dalszą drogę życia i nadcho­
dzące zdarzenia. W  każdej chwili m am y jakieś przeznaczenie, wynikające 
z nagromadzonej dziedziczności ciała, z zapomnianej przeszłości jaźni, z róż­
nych sił na nas działających. Ale w ysiłek woli poparty  działaniem łaski może 
to przeznaczenie zmienić. Na to, żeby zdecydow ać, czy w arto  s tarać  się
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0 zmianę, trzeba dobrze znać siebie i wiedzieć, do czego jesteśm y zdolni. 
Zwykle można w yblagać m odlitwą potrzebne św iatło, aby nie popełnić błędu. 
Czasem narada z przyjaciółm i byw a pożyteczną, gdy sami jasno drogi nie 
widzimy. Ale jeśli po najdłuższym  namyśle i po wielu w ahaniach poweźmiemy 
jakąś decyzję, powinna ona być stanow cza i niezachwiana, bo idąc prosto 
w jednym kierunku pewniej się z lasu wychodzi, niż zmieniając kierunki
1 błądząc.

28. Pokonanie gnębiącego ludzkość etatyzm u, .przeobrażenie politycznych 
dążeń na społeczne, da nam naród ludzi wolnych, pełnych inicjatyw y i na­
tchnienia. P aństw a tak zw ane totalne są narażone na gw ałtow ne rewolucje, 
bo ducha ludzkiego nie można bez granic uciskać, ani na jeden w zór mode­
lować. Już Arystoteles w  sw ej Polityce orzekł, że ty ran ia  jest najwięcej 
kró tkotrw ałą formą rządu. Sław a tyranów  sztucznie w ydym ana, jak bańka 
mydlana pryśnie i pozostawi niesm ak w  duszach łatw ow iernych w yznaw ców , 
którzy blask despotyzm u podziwiali. W  Polsce przez wieki broniono się przed 
a b s o l u t u m  d o m i n i u m  jednostki i choć ze wschodu, zachodu i południa 
jesteśm y dziś narażeni na w pływ y groźne fałszyw ych wielkości, to  jeśli się 
zw rócim y ku tradycji narodowej myśli, uchronimy się od bałw ochw alstw a, 
które ogarnęło Niemców, Moskali i W łochów.

29. Odróżniajmy, co może od naszej woli zależeć od tego, na co wpływ u 
mieć nie możemy. Nie traćm y sił na bezowocną walkę z tern, za  co sami 
nieodpowiadam y. W szystkie siły skupiajmy na tern, co zależy od nas i co 
stanowi w yznaczone nam przez O patrzność zadanie. Lepiej usłużyć innym, 
spełniając ich słuszne żądania, niż narzucać bliźnim naszą w łasną  wolę. Gdyby 
każdy więcej dbał o potrzeby i żądania innych, niż o w łasne zachcianki lub 
pom ysły, mniej byłoby konfliktów  i starć. Lecz nie każde czyjeś żądanie 
jest słuszne i trzeba je ocenić, nim postanowim y je spełnić. T ylko w  ocenie 
trzeba uwzględniać różnice, jakie m iędzy ludźmi zachodzą, i nie stosować 
jednej m iary do ludzi różnych. Gdy ktoś czegoś odemnie chce, to nie zależy 
na tern, czy jabym  na jego miejscu tego samego chciał, bo ja jestem  innym. 
Trzeba innego człowieka zrozumieć i ocenić jego pragnienia w  stosunku do 
tych okoliczności, k tó re  jego wolę krępują. Istnienie różnych ludzi jest faktem, 
z k tórym  należy się liczyć, a ludzie są różni przedew szystkiem  przez to, że 
mają różne pragnienia. Oceńmy, które z tych pragnień są zgodne z powszech- 
nem praw em  Bożem i takie popierajmy.

30. W  każdej chwili życia mam y szereg zadań i obow iązków  do spełnienia. 
T rzeba w ybierać  nie te, które są najmilsze i najłatwiejsze, ale te, k tó re  są 
najpilniejsze i najważniejsze. T ak np. odpowiedź na list otrzym any, czyli speł­
nienie życzenia bliźniego, k tó ry  się do mnie zw raca, w ydaje mi się pilniei- 
szem i ważniejszem  zadaniem, niż posunięcie naprzód mojej w łasnej pracy, 
której nikt nie wym aga. Dlatego załatw ianie korespondencji więcej mi czasu 
zajmuje, niż pisanie dzieł, o których zgóry nie mogę wiedzieć, czy one czyjejś 
potrzebie odpowiadać będą. Daleko ważniejszem  w ydaje mi się usłużyć bliź­
niemu, k tó ry  staw ia  konkretne żądanie, jeśli to żądanie jest słuszne. Ludzi 
można podzielić na takich, co częściej mówią t a k  i na takich, co częściej 
mówią n i e. W olę należeć do pierw szych. N awet w  najgorszym  człowieku 
jest coś dobrego i w arto  mu pomóc. O krzyw dach doznanych najlepiej za­
pomnieć, a dobrodziejstw a z wdzięcznością wspom inać. W ybaczenie krzyw dy, 
gdy krzyw dziciel swego czynu żałuje i w yraża skruchę, nie p rzedstaw ia żadnej
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trudności. Zaciekłość w  żalu, mściwość, nienawiść cechuje niższe rasy. 
Lepiej byłoby na świecie, gdyby się rozpowszechniło w ybaczanie win. T rw a­
łość m ściwych i zaw istnych uczuć zawsze mnie zdumiewa, jakby udźwignięcie 
bardzo wielkiego ciężaru. Mam w rażenie, żc w  ciągu życia znacznie więcej 
dobrodziejstw  niż krzyw d doznałem. Jestem  wdzięczny za to  Bogu i ludziom, 
a zarazem  stw ierdzam , że przeciwległa postaw a nie tyle zależy od obiektyw ­
nych faktów, jak od wrodzonego usposobienia tego, co się na swój los skarży.

Przychodzim y na św iat, albo ze skłonnością do fałszyw ych pretensji, albo 
z gotowością do uznania za dobre tego, co nas spotyka, lub przynajmniej do 
upatryw ania dobrej strony w  przykrych zdarzeniach. Ten sam  dziennik, poda­
jący  bieżące wypadki, jednemu nastręczy  wiele św ietlanych nadziei, innemu 
zaś da m ateriał do ponurych obaw. Znając swoje usposobienie, człowiek może 
albo ham ow ać nadm ierny optymizm, aby nie prow adził do czynów  nieopatrz­
nych, albo łagodzić pesymizm, żeby nie powodował rozpaczy. Najskutecz- 
niejszem lekarstwem  na nałogow y pesymizm jest poznanie Boga i służba 
bliźnim wedle możności. T a  droga jest dla w szystkich otw arta. T rzeba tylko 
zam iast tchórzliw ie uciekać przed przykrościam i i namiętnie szukać bezpo­
średnich przyjemności, głów ną uwagę zw rócić na różnicę między dobrem 
a złem, fałszem a  praw dą, pięknem a brzydotą i w ytrw ale  dążyć w  tym  skrom ­
nym zakresie, na jaki każdego stać do dobra, praw dy i piękna. To zawsze 
jest możliwem i to jedynie człowieka w yzw ala od zmory, jaką jest doczesność, 
gdy się na nią nie pa trzy  ze stanow iska wieczności.

O pomoc duchową
Czytane przypadkow o drobne notatki nasuwają czasem gorzkie i daleko 

idące refleksje. Leży oto przedem ną s tara  gazeta I. K. C. z grudnia 1936 r., a  na 
jednej ze stronic uderza sporem! literami ty tu ł: „Burzliwe obrady Polskiego  
7.\viazku tenisa stołowego". Dowiadujemy się, że z całej Polski zebrała się w  Lo­
dzi grupa sportowców (o poważnych nazwiskach i stanowiskach), którzy na 
wainem zebraniu „ o d  10 r a n o  d o  p ó ź n y c h  g o d z i n  w i e c z o r ­
n y c h “ )!) burzliwie radzili nad plusami i minusami swych w yczynów  spor­
towych.

Jest to notatka, jakich mnóstwo ukazuje się na szpaltach naszych czaso­
pism. Ostatecznie nie ma w tern nic ani zdrożnego, ani śmiesznego. Ale tragizm 
nasuwających się refleksyj leży w py tan iu : kto niemniej intensywnie dba w Pol­
sce o ruch duchowy, o poruszenie tej wewnętrznej dźwigni, która decyduje — 
nie o sprawności mięśni, — ale o r o z w o j u  p s y c h i c z n y m ,  na którym  
w yrasta  i u trw ala się moc, potęga i niezwyciężona siła narodu! Odzież to przez 
godzin kilkanaście „pośród burzliwych obrad“ w ysilają się ludzie, aby w yw al­
czyć sobie możność szerszego rozwoju duchowego i energicznych poczynań na 
arenie psychicznej?

Istnieją w Polsce liczne i wspaniale wyposażone kluby sportowe, istnieje 
„pomoc zimowa“, niosąca ulgę nędzy i bezrobociu; ale czy istnieje „ p o m o c  
d u c h ó w  a“? C zy znalazł się bodaj jeden człowiek, któryby oddał część swo­
jego m ajątku na walkę z rakiem i gruźlicą, nie tą, co toczy ciało, ale tą, 
która coraz potworniej zżera duszę ludzkości, zatrzym ując ją w  zatru tych  nizi-
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nach skrajnego materializmu, podobnego średniowiecznej dżumie, niosącej śmierć 
i zagładę nietylko ludziom, ale całej kulturze i cywilizacji? Kto myśli o ratunku? 
Kto, patrząc na zbrojenie narodów, na ten iście szatański w yścig w wyszuki­
waniu trujących gazów i innych narzędzi wzajemnej zagłady — dostrzega 
u podstawy najwybitniejszych poczynań ludzkich, pławiącego się w  rozkoszy 
niszczenia demona wojny?

„Złóż mi pokłon, a oddam ci rządy nad światem“ ! mówił kiedyś W ieli> 
Kusiciel do Chrystusa. Dzisiaj cała ludzkość korzy się przed Złotym Cielcem, 
w ydzierając sobie wzajem złudę zdobycia tej w ładzy; ale zam iast tryumfu, zbli­
żają tylko przerażający  upadek Człowieka, który  powoli powraca do czasów, 
gdy maczugą i ostrym i szponami wywalczał sobie posłuch w gromadzie pół- 
ludzi, półzwierząt...

P atrząc na owe wysiłki w  celu zapewnienia sobie sprawnych mięśni, na 
uwielbienie m istrzów boksu i innych szybkobiegaczy, musimy zadać sobie py­
tanie : czy d z i s i e j s z y  człowiek jedyną w artość narodów, jego siłę i potęgę, 
jego wielkość i tężyznę duchową widzi tylko w zdolności do wyczynów sporto­
wych i w  sytości żołądka?

C zy znajdzie się kiedy dobry i m ądry człowiek, umiejący patrzeć w  głąb 
zagadnień, w moralne podwaliny bytu, który da inicjatywę do „duchowej po­
mocy“, idącej nie w  miljony, ale w skromne tysiące, które umożliwią stwo­
rzenie silnej placówki, walczącej słowem i pismem wśród najszerszych warstw  
społeczeństwa i nadającej zdrowy kierunek zakłamanej polityce ekonomiczno- 
społecznej?

Bo chyba dla nikogo nie jest już tajemnicą, że w naszych wysiłkach o po­
praw ę stosunków życiowych, o dobrobyt m aterjalny i rozkwit intelektualny, 
utknęliśmy na „ślepym torze“ . I jeżeli nie cofniemy się rychło, aby obrać zu­
pełnie inny kierunek, bezrobocie, rozprzężenie moralne i nędza święcić będzie 
swoje straszliw e zwycięstwo...

C zy cały wspaniały rozkwit techniki, wszystkie wynalazki i odkrycia 
naukowe zbliżyły nas bodaj na krok do tego „wyśnionego ra ju“, o jakim ma­
rzyli wielcy reform atorzy i ekonomiści św iata? Przeciwnie, przyznać musimy, 
że ciężar trosk, trudności i beznadziejności życia przygniata nas coraz dotkliwiej.

Gdzie powód tego błądzenia wśród manowców, tego powolnego pogrążania 
się w  coraz groźniejszej topieli zła i niepowodzeń? Odpowiedź znajdziemy 
w słowach C hrystusa: „Szukajcie najpierw  Królestwa Bożego i jego sprawie­
dliwości, a w szystko i n n e  b ę d z i e  w a m  p r z y d a n e ! “... Ale my właśnie 
szukamy wszystkiego, prócz — królestw a Ducha, co więcej, dzisiejsi ludzie 
usiłują zaprzeczyć istnieniu w yższych ideałów wszystkiemi poczynaniami swych 
naw skroś cielesnych i m aterjalistycznych zabiegów.

Nasze bogate i wspaniałe stadjony sportowe w ołają o równowagę w ysił­
ków : o stworzenie placówek, któreby krzew iły wiedzę i Prawdę. Ale nie ową 
wiedzę, o której w yraził się prof. dr K. Rietzler na zjeździe Intelektualistów 
w Krakowie w  r. 1930, że „w ytw arza koło nas chaos pojęć, a  nie odkryw a nam 
tajem nicy naszego bytu“. I stw ierdza dalej prelegent, że „w tern tkwi zasad­
niczy powód naszej intelektualnej nędzy.“

A zatem głębokie refleksje budzą się już w  duszach wielu nieuprzedzonych 
i poważnie m yślących ludzi, ale — nie w kraczają jeszcze na platformę realnych 
poczynań. Ogół nie może, a może nie chce zrozumieć, ż e  n ę d z a  e k o n o ­
m i c z n a  j e s t  w y n i k i e m  n ę d z y  d u c h o w e j ,  że nie istnieje inna
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droga do zmiany i uzdrowienia stosunków, jak odrodzenie psychiczne jednostek 
i narodów, grup i społeczeństw, odrodzenie zasadnicze, staw iające Ducha i jego 
suprem ację ponad wszelkiemi dążeniami zaślepionych doczesnością m ateria­
listów.

Aby takie odrodzenie mogło u nas zaistnieć, aby świadomość wyższych 
w artości dotarła do najszerszych w arstw  ludzi, otumanionych brutalną walką 
o byt, o chleb, którego coraz mniej na świecie (bo o pokarm dla ducha nikt się 
daje w nakazie: „Nie czyń n ikom u nic złego, n ie szkodź i nie krzyw dź żadnej 
nie troszczy!) trzebaby istotnej „pomocy duchowej“ dla Polski, któraby wznio­
sła świecącą w mrokach latarnię, dającą światło i wskazującą kierunek...

Kto zapali ową latarnię? Kto zasili drobne światełka, tu i tam pełgające 
już na rozlicznych drożynach, aby wielkim płomieniem ogarnęły dusze i serca 
ludzi, „zestrzelając myśli w  jedno ognisko i w jedno ognisko duchy“?...

Nawet teatr, rzeźba, literatura, słowem cała sztuka, której celem jest słu­
żenie najwyższym  Ideałom, która winna w skazyw ać wyczute natchnieniem, 
a płomieniem serca rozświetlone ścieżyny ku Szczytom  — nawet Ona drzemie 
w słodkiej narkozie szarzyzny! Zamiast skrzydeł — ciężko podkute buty co­
dzienności; zam iast płomieni i wzlotów — ślepe, bezmyślne i jakże łatwe przy­
tupywanie w  takt muzyki słomianej, szyderczej kukły: „raz  do koła... raz do 
koła“...

I to ma być już w szystko? I niczem innem nie będziemy już karmić naszych 
serc, chorych od tęsknoty za lepszem, promienniejszem Jutrem?...

O skrzydła dla ducha, o mądrość i światło, o dźwignię psychiczną, która 
pchnęłaby ludzi na inne, szczęśliwsze tory, módlmy się w owe jasne, promienne 
dni wiosny, gdy św iat tętnić będzie przepychem nowych form i nowego, ra ­
dosnego życia! M. F.

? p y ta n ia  i odpow iedz i  ?
Jak  się karmicznie da wyjaśnić wspólna śmierć kilkuset ludzi np. w  pożarze 

lub katastrofie okrętow ej?

Praw o karm y  jest tak złożone, że nie można się dziwić, gdy fakt jakiś nie 
odpowiada tym  zasadniczym  tezom, które dla spraw  karm y ezoteryzm  ustalił. 
Praw o karm y należy  do światów wyższych, zatem nie można go sobie wyobra­
żać jako coś identycznego z naszym  ziemskim wym iarem  sprawiedliwości. 
W ypadek, który  tu na równi fizycznej trafia  wspólnie pewną grupę osób, może 
dla każdej z tych osób mieć w światach wyższych całkiem odmienne podłoże 
i uzasadnienie. W yjaśnić takie wypadki mógłby tylko ten, kto posiadając zdol­
ności paranormalnego wglądu w światy w yższe mógłby tam obserwować łań­
cuch inkarnacyjny każdej z osób dotkniętych tym  wypadkiem. Dr R. Steiner, 
zajm ując się tą kwestją, snuje tu następujące rozważania i wnioski, biorąc jako 
podstawę rozważań pożar teatru, w którym  ginie 500 osób.

a) „Związek karm iczny między przeszłością ofiary a obecnym w ypad­
kiem nie wiąże się zupełnie między poszczególnemi ofiarami. W spólna kata­
strofa ma się tak w tedy do karm y poszczególnych ofiar, jak cień piędziesięciu
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osób na ścianie — do myśli i uczuć tychże osób. Przed godziną nie miały te 
osoby może nic wspólnego ze sobą a to, co wspólnie przeżyty w tern miejscu, 
będzie może miało dla każdego z nich inne znaczenie — wspólny ich jednak 
pobyt w yraża się w tej grupie sylwetek na ścianie; szedłby jednak na manowce 
ten, ktoby z tego cienia wnioskował, że osoby te łączy coś istotnego.“

b) „Możliwem jest, że wspólne przeżycie tych 500 osób niema nic wspól­
nego z ich karmiczną przeszłością, ale że przez to wspólne przeżycie przygoto­
wuje się coś, co te osoby kiedyś w  przyszłości karmicznie połączy. Może tych 
500 ludzi kiedyś w dalekiej przyszłości podejmą razem  jakieś wielkie dzieło 
a przez tę katastrofę zespolili się do wspólnego bytowania w światach w yż­
szych. Doświadczony okultysta wie, że np. zespoły ludzi, jakie się dziś tworzą, 
zawdzięczają swe powstanie temu, że ludzi, k tórzy  się teraz w pewien związek 
łączą — w dawnej przeszłości razem spotkało jakieś nieszczęście.“

c) „W ypadek taki może być rzeczywiście skutkiem błędów i przewinień, 
jakie dane ofiary kiedyś wspólnie popełniły. Pozatem  jest jeszcze dużo różnych 
możliwości, może np. zachodzić kombinacja wszystkich trzech podanych roz- 
w iązań.“ (k. ch.)

przeg ląd  bibliograficzny
Sväm i Vivekänanda: „KARMA - YOGA“. Z ang ielsk iego  na język  

francusk i przetłum aczy ł J e a n  H e r b e r t ,  48, rue du G eneral Foy, 
P aris  8-e.

F ran cu sk i ttom acz dziel V ivekänandy  w ydaje już d ru g ą  ich cześć o treści 
następu jące j:

1. W pływ  K arm y n a  ch a ra k te r; 2. N a kaźdem  stanow isku  i m ie jscu  m ożna 
być w ielkim ; 3. T a jem nica p racy , 4. Gzem je s t obow iązek? 5. P om agam y nie 
św iatu , lecz sobie sam ym ; 6. Bezwzględne w yrzeczenie; 7. W olność; 8. Ideał 
K arm y-Yogi.

W  uzupe łn ien iu  podana je s t b ib ljografja  dzieł V ivekänandy, tlom aczonych 
n a  języki: angielsk i, francusk i, niem iecki, h iszpańsk i, fiński, grecki, po rtuga lsk i 
i szwedzki. B rak  dotąd tłom aczeń na języki słow iańskie .

W e współczesności naszej rozbrzm iew ają donośnie zagadn ien ia  zw iązane 
z p r a c ą )  w  m n iem an iu , że p raca  tw orzy w szelkie w artości; w arstw y  p racu ­
jące  dom agają  się coraz w iększego udzia łu  w podziale dochodu społecznego. 
To hasło  rozgryw ających  się w świecie całym  w alk  społecznych. Pod jego w pły­
w em  przetw arza  się ustaw odaw stw o, zm ien ia ją  pojęcia i stosunk i. Toczy się bój 
zaw zięty o p raw a  p racow ników  do całkow itego owocu ich  trudów ... bucha n iena­
w iść klasow a, poczucie k rzyw dy  i żądza krw aw ego odw etu.

Jakżeż w innem  ośw ietlen iu  w ystępu je toż sam o zagadn ien ie p racy  w filo­
zofii W edan ty jsk ie j, w in te rp re ta c ji V ivekänandy  — w arto  zapoznać z n iem  św iat 
Z achodu, w arto  w  odm ęt skłębionych nam iętności rzucić słow a z odw iecznej 
m ądrości W schodu wydobyte.

Różne to św iaty . W  pierw szym  w grę w chodzą w artości m a te rja ln e , w d ru ­
g im  duchow e, choć tu  i tam  g ra  idzie o tenże sam  ideał spraw iedliw ości, k tó ra  
iścić się m usi na ziem i, m im o pozornych odchyleń, w ahań , załam ań... Może 
św iatło  W schodu pogłębi zaw iłe p roblem y dn ia dzisiejszego, roz jaśn i drogi nasze? 
Czyliż to, co się  dzieje, je st w ynik iem  niewiedzy, zaślep ienia ludzkości, czyli 
w yrazem  praw  koniecznych, tru d n y c h  do uchw ycenia?

W  ujęciu  filozofji W edan ty jsk ie j pracę  n azyw ają  K arm ą. K arm a-Yoga  to  
droga prow adząca p r z e z  p r a c ę  k u  w tajem niczeniom  najw yższym . P raca  
ta k a  w ykonyw ana być m usi z zam iłow aniem , św iadom ie i um ieję tn ie , bezinte-

*) R ozw ija się specja lna  n au k a  o p racy  zw ana ergologją.
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resow nie, z całkow item  opanow aniem  siebie. „M amy praw o do pracy, a le  n ie 
do jej owoców.“ Idealnym  człow iekiem  je st ten, k tó ry  w najgłębszej ciszy i s a ­
m otności p racu je in tensyw nie, a  w  w irze i chaosie czynnego życia m a w sobie 
ciszę i sam otność pustyn i — posiadł on ta jem nicę  panow an ia  nad  sobą, może 
św iadom ie kierow ać sw em  życiem. P racy  w szelakiej oddaw ać się należy  ze s k u ­
pieniem , całkow icie i niepodzielnie, w yniki je j jednak  w inny być d la  pracow nika 
obojętne. N ie je st w ażnem , co zrobim y, lecz jak im  duchem  przepa jam y  naszą 
działalność, czy zdołam y u sunąć  zeń egoistyczne pobudki.

W iele uw agi poświęca V ivekänanda zagadn ien iom  o b o w i ą z k u ,  k tó ry  
różny je s t w  różnych okresach  i okolicznościach życiowych, różnym  w poszcze­
gólnych czasach i u  poszczególnych narodów , ale zawsze i w szędzie streścić  się 
is to ty“.

Z adan iem  i celem  każdej p racy  w inno być n i e s i e n i e  p o m o c y  ś w i a -  
t u, oddaw anie d rug im  u sług  tak  m yślą  i słow em , jak  czynem. T ak a  je st jednak  
ich moc przedziw na, że w raca ją  do nas, k rzep ią  i p o d trzym ują  w życiu. S ł u ż ą c  
d r u g i m ,  s ł u ż y m y  s a m y m  s o b i e ,  s łużba  pełn iona przynosi dobro­
czynne i błogosław ione w ynik i — w dzięczność należy  się tym , k tó ry m  służym y. 
P am iętać  też należy, że zdolność do św iadczeń duchow ych w yższą je s t i m ocniej­
szą niż możność udzie lan ia  darów  m ateria lnych .

Do najp iękn iejszych  należą  rozdziały o „w yrzeczeniu" i „w olności“. Między 
ludźm i zachodzą n ieu stan n e  w ym iany m yśli, uczuć, usług... u legam y w pływ am  
środow iska i naw zajem  n a  n ie  oddziaływ ujem y — k rzyżu ją się w niem , p lączą 
i k łęb ią różnorodne prądy, p rzen ik a ją  atm osferę, w yw ierają  w pływ  n a  życie, 
n a  u rab ian ie  się osobowości, n a  bieg w ypadków . Jesteśm y tw órcam i losów naszych 
w łasnych  i losów otoczenia: złe m yśli, uczucia, odruchy  szkodzą tak  nam , jak  
otoczeniu, z dobrych zaś n ie ty lko  korzystam y sam i, ale n a  całe środow isko sp ły ­
w a ją  ich dobroczynne sk u tk i. Ż adna m yśl, żadno uczucie an i czyn nie giną, an i 
przechodzą bez następstw . Życie to w alka , ścieran ie się przeciw ieństw , nic 
w niem  nie je st bezw zględnie dobre an i złe zupełnie. Ideałem  je st wyrzeczenie, 
za tracen ie  swego „ja", zatopienie się  w d rugich , ofiara, poświęcenie — podstaw a 
to  w szelkiej m oralności.

Człowiek m usi s a m  w s o b i e  szukać rozw iązan ia sw ych trudności życio­
wych, wydobywać ze siebie siły do pracy, do s łużen ia  d rug im , w yzw alać się 
z ciasnych ram  zjaw iskow ego św iata , obejm ow ać szerokie w idnokręgi, dążyć 
w nieskończoność i wiepzność. T ak ie j p racy  uczy K arm a-Y oga, p racy  d la  niej 
sam ej, bez w zględu n a  je j owoce, d la  w yzw olenia w yższej naszej, boskiej na tu ry .

W szystk ie  re lig je  i system y etyczne w skazu ją , że zniszczenie egoizmu, że 
bezwzględny a ltru izm  prow adzą do takiego w yzw olenia. K arm a-Y oga dąży doń 
przez bezin teresow ną pracę — je j w yznaw cy zużytkow yw ać m uszą należycie 
każdą chw ilę życia, pracow ać w ytrw ale i nieprzerw anie... W praw dzie is to ty  św ia­
ta  n ie zdołam y przetw orzyć, zm ienić s ta łe j w  nim  sum y szczęścia i cierpienia. 
H isto ria  s tw ierdza fakt, że zawsze i wszędzie w każdym  okresie dziejow ym , w  róż­
nych postac iach  p rze jaw iały  się i pow staw ały  też sam e niedole i radości, zawsze 
byli bogaci i b iedni, w ielcy i m ali, zdrow i i chorzy... zawsze w m row isku  ludzkiem  
falow ały  też sam e sp raw y i zabiegi, śc ie ra ły  się ze sobą też sam e in teresy , siły, 
nam iętności. W a l k a  j e s t  p r a w e m  ś w i a t a ,  a  jednocześnie p raw em  
jego są  w ysiłk i podejm ow ane d la  n ap raw ia n ia  krzyw d, w yrów nyw ania różnic, 
u lepszan ia  człow ieka i doli jego n a  ziemi, w dążen iu  do w yzw alan ia się z egoizmu.

K arm a-Y oga je s t d rogą  tak ich  w ysiłków , d rogą p racy  — każdy czyn na tej 
drodze rozb ija  jedno z ogniw  skuw ającego n as  łańcucha u łudy , roz luźn ia  pęta  
ziem skich  om am ień i zabiegów. Ideałem  Karm y-Y ogi je s t p r a c a  b e z i n t e ­
r e s o w n a ,  podejm ow ana bez m yśli o jak iejko lw iek  nagrodzie, o sław ie ani 
pieniądzach, bo tylko ta k a  p raca  m a moc p r z e t w a r z a n i a  ś w i a t  a... 
W arto , by o tern w iedzieli i pam ięta li ludzie Zachodu, praw odaw cy, politycy, 
kierow nicy  g rup  różnych, u rab ia jąc y  opinię tłum ów , w ich obłędnej pogoni za 
zyskiem , za w ładzą, za zdobyczam i i rozgłosem , za złudnem i b laskam i, rozw iew a­
jącemu się pod tchn ien iem  rzeczyw istości.

Helena W itkowska.
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T ow arzystw o Parapsychiczne im. Juliana Ochorowicza we Lwowie.
Rok 1936 był rokiem  pow ażnej p racy  w Tow. P arapsychicznem , k tó re  n ie szuka 

w ielkiego rozgłosu, jeno rzetelnem  opanow aniem  sw oich zadań  s ta ra  się u trz y ­
m yw ać refera ty  i b adan ia  n a  w ysokim  poziomie. Dzięki n iestrudzonej energji 
p rezesa tow arzystw a, prof. Józefa Świtkow skiego i p. K. Chodkiewicza, w ieczory 
refera tow e i dyskusy jne  cieszą się n iesłabnącem  za in teresow aniem . O dbywały 
się — ja k  to  się dzieje od szeregu la t  — dw a razy  w m iesiącu , zawsze w pią tk i, 
z k ró tk ą  p rze rw ą  w akacy jną . W ieczorów  tak ich  odbyło się 20.

P rzegląd  prelekcji: O lga B ilińska: „Posłannictw o M arty“ (now elka n a  tem at 
re inkarnacji), „S a lam an d ra  i ciekaw e o niej przesądy  — Ludzie s a la m a n d ry '.

A . , ° 1 e .'v * c z: ’ R asa a ry jsk a  z p u n k tu  w idzenia okultystycznego“,
„O iden ty fikacji rew elacyj sp iry tystycznych“ (2 w ykłady), „Sny o zm arłych , 
sny  wieszcze (2 w ykłady), „O w różkach“ , „D aw niej a dziś w H iszpan ji“ ; R o ­
m a n  C i s e k :  „O ekste rjo ryzac ji“ ; S t a n i s ł a w a  H o r z y c o  w  a : „Czciciele 
p e y o t la j  B r o n i s ł a w a  P r e n d k ó w n a :  „A nalogja zjaw isk we wszech- 
sw iecie ; J ó z e f a  S W i t k o w s k a :  „R e in k arn ac ja“ ; prof. J ó z e f  Ś w i t- 
k o w s k i .  „D zieła m agiczne E lifasa  Levi“, „Jak  jasnow idz w idzi człow ieka“ 
( Z przezroczam i), „Co oznaczają  z jaw iska  parapsychologiczne", „O psychom etrji", 
„Śm ierć może się m ylić", „O te lep a tji“ (z eksperym entam i), „Czarownice, sabaty  
i u rok i ; T adeusz W a l k o w s k i :  „Moje w rażen ia  z pre lekcji inż. St. Ossowiec- 
kiego we Lwowie“. Oprócz tych  odbył się jeden  wieczór z eksperym entam i m agne- 
tycznem i urządzony przez p. K. Chodkiewicza i prof. Świtkow skiego. (Spraw o­
zdanie ogłoszono w „Lotosie“, zeszyt 9, r. 1936.) B ib ljo teka tow arzystw a zosta ła  
zasilona k ilk u n as to m a doborow em i dziełam i; członkow ie p iln ie  z n ie j korzysta ją .

W alne zgrom adzenie członków Tow arzystw a odbyło się 22 styczn ia br. Nowy 
sk ład  za rządu  je st n a s tępu jący : p rezes : Józef ŚW itkowski, zast. prez.: inż. S tefan 
b risen ; s e k re ta rk a : O lga B ilińska; skarbn ik : inż. P aw eł R ehorow ski, zast. skarb.: 
B ronisław a P rendków na; b ib lio tekarka: Józefa ŚW itkowska; kom isja  rew izy jna: 
Jan  D allm an, M ar ja  Schallerow a.

A dres T ow arzystw a: ul. św. M arka 5, m. 3. o. b.

Niezwykły wypadek.

m L W liście z 8 lu tego b- r. o n as tępu jącym  w ypadku , 
jak i sp o tk a ł przed Bozem N arodzeniem  je j znajom ego, p an a  G un tera  St., podczas 
niezw ykle szybkiej jazdy au tem  n a  drodze do H orodenki, gdy sam  szoferował. 
Oto „w pew nym  m om encie w pada nagle n a  szybę p rzedn ią  au ta  dziki gołąb. 
Ban G. ham uje , zw aln ia  zupełnie bieg, p rzykro  zaskoczony tern, bo gołąb zginął 
na m iejscu, oznaczając k rw aw ym  śladem  szybę au ta . W  te j chw ili, dosłow nie 
o p a rę  obrotów kół, trz ask a  nagle koło w m aszynie i roz la tu je  się w  drobne 
części. Gdyby m e sm ierc gołębia dzikiego, byłby zginął G ünter, bo rozlecenie się 
koła w  aucie w czasie tak iego  biegu, jak im  pędziło, groziło s tra szn ą  ka tas tro fą , 
z k tó re jby  p asaże r napew no nie w yszedł“.

Tyle mówi dosłow ny u stęp  listu . M ożna ten  w ypadek tłóm aczyć dw ojako. 
Dla m a te rja lis ty  będzie to prosty  przypadek, jak i się tra f ia  często podczas szyb­
kiej jazdy sam ochodam i, że ja k iś  ow ad lub  p ta k  rozbije się o p rzedn ią  szybę au ta . 
N agłe zaham ow anie a u ta  przez kierow cę, k tó ry  „n iepotrzebnie“ je  za trzym ał,
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spow odow ało w strząs  wozu, a te n  w strząs „pom ógł“ nadw yrężonem u już daw nie j 
kołu  do rozlecenia się zupełnego.

Jes t to  tłóm aczenie zupełnie rozsądne w odniesieniu  do pęknięcia  koła, k tóre 
oczywiście m usia ło  być już pow ażnie zużyte; ale nie w  odniesieniu  do ..nrzvpad- 
kow ej“ śm ierci gołębia. Dla oku lty sty  n ie  is tn ie je  ja k iś  „p rzypadek“, jak iś  „ traf 
ślepy“ . Poniew aż koło a u ta  już  ledwie trzym ało  się razem , m usia łoby  się rozlecieć 
w kaw ałk i przy dalszej jeździe w  ta k  szalonem  tem pie , a  wówczas śm ierć k ie ­
row cy była n ieuchronna. N ależało wóz za raz za trzym ać, a  tegoby k ierow ca bez 
rozum nego pow odu n ie zrobił, bo się bardzo śpieszył. Z jaw ia się za tem  „narzędzie 
karm y", dziki gołąb, k tó ry  w łasną  śm ierc ią  okupił życie człow ieka. Oto drugie 
tłóm aczenie, a  czyteln ik  n iech  jedno z dw óch w ybierze. J. Switkowski.

Pomnik Hoene W rońskiego. Już w osta tn ie j kronice „Lotosu podaliśm y 
k ró tk ą  no ta tkę , że w N euilly  pod P aryżem  w zniesiono pom nik  naszego wielkiego 
rodaka. W  m iędzyczasie po jaw iły  się w  prasie  obszerniejsze relacje , k tó re — 
ja k  sądzim y — pow inny za in teresow ać naszych czytelników . M. i. zam ieszcza 
francusk i tygodnik  „L’Ilu s tra tio n “ w  jednym  z o sta tn ich  num erów  (z 20. II. br.) 
treśc iw y i z w ie lką  znajom ością rzeczy n ap isa n y  a r ty k u ł o naszym  filozofie. Czy­
tam y tam  m. i.: „Dzieło W rońskiego, m ało  jeszcze znane szerszem u ogółowi, tw o­
rzy obszerną i zw artą  całość, obejm ującą zasadnicze zagadnienia, s taw iane  sobie 
przez ludzkość w  każdej z w ielk ich  epok jej ew olucji. Uczony ten  m iał bowiem 
am bicję w ynajdyw an ia  rozw iązań  szczęśliw ych i ostatecznych, w szystk ich  zagad­
nień, nęka jących  ludzkość za jego czasów: p roblem y społeczne i polityczne, n a ro ­
dowościowe, historiozoficzne, zw iązane z uporządkow aniem  Europy itd. P rze­
w idział on zarów no Ligę N arodów , ja k  i kom unikację  autom obilow ą, k tó rą  
nazw ał a  u  t  o r  a  i 1. Przepow iedział rów nież możność zuży tkow ania sił p rzy ­
pływ ów  i odpływów.

W szystk ie te zagadn ien ia  i rozw iązan ia łączy ł on ze sw oją p racą  filozoficzną, 
k tó re j p u nk tem  zasadniczym  było jego słynne praw o twórczości.

Z am ieszkały  we F ran c ji od r. 1800, m a jąc  w tedy zaledw ie 24 la t, spędził resztę 
długiego swego życia w  ciąg łych  nam iętnych  po lem ikach  z uczonym i w spółcze­
snym i, w yśm iew any przez jednych, a  fascynu jący  innych. M iędzy tym i o s ta t­
n im i byli artyśc i, p isarze, m uzycy, n azw iska  tak ie  ja k  Balzac, k tó ry  uw ażał 
naszego filozofa za najtęższy  um ył Europy, — oraz Gounod. Był on na tchn ien iem  
d la  sw oich uczniów  i kon tynuato rów , tak ich  jak : Yvon V illarceau, Cam ille Du- 
ru tte , C harles-H enry, daw niej, — a dziś: E rn e st B ritt — m uzykolog, F rancis  
W a rra in  — godny uczeń W rońskiego i jego najg łębszy  in te rp re ta to r i i., k tórzy  
we F rancji, w  Polsce i w A m eryce k o n ty n u u ją  i rozw ija ją  tradycję  W rońskiego.“

G enja lny  ten  nasz m yśliciel spoczyw ał w  sk rom nym  i opuszczonym  aż do 
n iedaw na grobie n a  s ta ry m  cm entarzu  w N euilly-sur-Seine. Był to s tan , z k tó ­
ry m  n ie  m ogli się pogodzić en tuzjaśc i W rońskiego. Dzięki ich  aktyw ności pow stał 
kom ite t pod przew odnictw em  P aw ła  H azarda , profesora w Collćge de I-rance 
i Z ygm unta Zaleskiego, delegow anego do F ranc ji z ram ien ia  polskiego M in ister­
s tw a ośw iaty. W ynik iem  p racy  tego kom ite tu  było odsłonięcie dnia 3 lutego 
n ad  grobem  W rońskiego jego pop iersia , d łu ta  polskiego artysty , zam ieszkałego 
s ta le  w P aryżu , F ranciszka  B lacka.

S am a uroczystość by ła pełna w yrazu  w swej — ciszy. Nad grobem  nie padło 
an i jedno słowo. W  skup ien iu , n iep rzeryw anem  żadną m ow ą, przedefilow ał przed 
grobem , pok ry tym  licznem i w ieńcam i z biało-czerw onem i w stęgam i szereg oso­
bistości francusk ich  i polskich z naszym  am basadorem  Łukasiew iczem  n a  czele.

D alszy ciąg uroczystości odbył się w sa lach  ra tu sza . W znosząc k ie lich  szam pa­
n a  n a  cześć Polski, b u rm istrz  m ia s ta  N euilly  zapow iedział, że w najbliższym  
czasie jeden z w ielk ich  placów  m iasta  zostanie nazw any  im ieniem  H oene-W roń­
skiego. D nia 5 lu tego  odbyła się pod p ro tek to ra tem  In s ty tu tu  S tudjów  Słow iań­
sk ich  U niw ersy te tu  P arysk iego  w ielka akadem ia , podczas k tóre j F ran c iss  W a r­
ra in  w ygłosił obszerny odczyt n a  tem at: „W roński — człowiek i filozof".

Tyle F ranc ja . M imowoli n asu w a się re flek sja : „a u n a s?“ Czy doczeka się 
W rońsk i ja k ie jś  obszernej, w szechstronnej i spraw iedliw ej oceny, czy przyswoi 
się li te ra tu rze  naszej jego dzieła, p isane  po francusku , czy polski czyteln ik  będzie 
m iał do dyspozycji obszerną, ze znaw stw em  n ap isa n ą  m onografię osoby i dzieła
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te j ciekaw ej um yslow ości? W ydaje się raczej, że n ie prędko jeszcze. Z naną jest 
nasza  n ieum iejętność n aw iązyw an ia  do zdobyczy pisarzów  okresów  poprzednich, 
k tó rych  cechuje w iara  w głębokie sk u tk i m etafizyczne, zdecydowane stanow isko 
duchow e, żąd an ia  wysokiej m iary , trudne , a le  zawsze ku  rzeczyw istości zm ierza­
jące ideały, s ta łe  ośrodki k ry sta lizacy jne  rozproszkow anych w rażeń  i dążeń.

Ale od biografów  i m onografów  W rońskiego m usim y w ym agać jeszcze czegoś 
bardzo w ażnego, a  co u nas jest rysem  bardzo rzadk im : mówcie prosto  i objek- 
tyw nie i nie baw cie się w uczniów , prześw iadczonych, że ich  kap liczka  je s t kościo­
łem  w spólnej w szystk im  w iary. P am iętać  należy o słow ach Brzozowskiego, w y­
rzeczonych o N ietzschem , że „najgorszą, najbardzie j dem oralizu jącą, na jn iebez­
pieczniejszą d la  tw órczych um ysłów  postac ią tłum u  są  drobne zrzeszenia rzekom o 
niezależnych, n ie licznych czcicieli zwolenników ." — P rzez p ryzm at dzieła W roń ­
skiego spojrzeć n a  sw oją współczesność, oddzielać zboże od kąkolu , — oto czego 
jedynie chcemy, a  to wolno i należy, bo od tego je s t w ielkość i to jedyny w arunek , 
do jak iego ona  n a s  obow iązuje. W. Micherdziński.

Działanie jazzbandu. j .  G aruda w powieści sw ej pt. „Pod pow ierzchnią 
życia" om aw iając działan ie  jazz-bandu, tego najnow szego dziedzictw a, jak iem  
obdarzyła n a s  ra s a  czarna, zw raca słusznie uw agę na destrukcy jne  działani® 
tych n ieskoordynow anych i dzik ich  dźw ięków  n ie ty lko  n a  psych ikę ludzką, ale 
rów nież i n a  ciało fizyczne a w n iem  przedew szystk iem  n a  system  nerw ow y. Że 
n ie je st to czczym w ym ysłem  ezoteryków , zda ją  się pośw iadczać w iadom ości, 
jak ie  osta tn io  obiegły prasę. Otóż n ie jak i d r  Y oshim asa Yagi, znany  parazyto log  
japońsk i odkryć m iał w ielkie korzyści, jak ie  m uzyka jazzbandow a przynieść może 
japońsk iem u przem ysłow i jedw abniczem u. S tw ierdził on m ianow icie, że groźne 
pasorzy ty  jedw abników  (zwane kiochu), k tó re przem ysłow i jedw abniczem u jap o ń ­
sk iem u w yrządza ją  szkody w wysokości 15 m ilionów  yen rocznie — są  n iezw ykle 
w rażliw e n a  m uzykę jazzbandow ą. P rzy  dźw iękach te j m uzyki z p ły t g ram o­
fonow ych pasożyty, chcąc uchronić się przed nią , k ry ją  się głęboko w ciało 
jedw abnika  i g in ą  w ciągu pół godziny w sku tek  uduszen ia się. A m y p rzodu jąca  
ra s a  św ia ta  z rozkoszą n astaw iam y  uszy na te bezładne i d estruk tyw ne dźw ięki 
w dzik im  ry tm ie  w zburzające i pobudzające do szalonych w ibracyj dolne w ar­
stw y a s tra lnego  ciała! X. Chodkiewicz

Sen telepatyczny, w  tych dn iach  — ja k  donosi p ra sa  am ery k ań sk a  — 
gdy znany kupiec z F iladelfji John H. G allagher znajdow ał się n a  w ielkim  p a ­
row cu oceanicznym  w drodze pow rotnej do A m eryki, po k ilku tygodn iow ym  poby­
cie w E uropie, przyśniło  m u się pew nej nocy, że w  jego rodzinie we F iladelfji 
zdarzyło się w ielkie nieszczęście. P rze ję ty  tym  snem  opow iedział o n im  tow arzy­
szom  podróży, ci zaś u spoka ja li go dowodząc, że n ie pow inno się w ierzyć w sny. 
Ale G allagher nie dał się uspokoić i zatelefonow ał rad io ap a ra tem  okrętow ym  
do żony, ja k  się m iew a jego rodzina. I oto w krótce potem  nadeszła  d ru g a  rad io ­
te leg raficzna w iadom ość, że syn  jego zginął w k a tas tro fie  sam ochodow ej. Jak  
spraw dzono w ypadek zdarzył się w łaśnie tej nocy, w  k tó re j G allagher m iał sw ój 
jasnow idzący sen.
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